Nr. 62. 


Sobota, 16 Marca 1918. 


Rok 108. 


Wychodzi codziennie o godzinie 5 po połu- 
dniu z wyjątkiem dni poświątecznych, 

Numer pojedyńczy kosztuje w miejscu 12 hal., 
pocztą {4 hal. — Biura Redakcyi i Administracyi 
ulica Podwale !. 3. — Ekspedycya miejscowa i 
zamiejscowa ul. Czarniecklege 12. — Listy należy 
frankować. 

Reklamacye otwarte wolna od opłaty. 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 
Telefon Administracyi 637. 


Pranaum 

zamiejscowa: 
rocznie . . « 40 K | ówierórocznie 10— K 
półrocznie . . . 20 K | miesięcznie . 360 K | 


orata: 
miejscowa: 
. 36 K | ówleróreczułe . 9— K 


recznie 
18 K | miesięczaia . . 3— K 


półrecznie 


W Niemczech 4 K 10 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie. 


„Przewodnik naukowy | literacki*, dodatek miesięczny do Gazcty Lwowskiej, otrzymają cało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ówieróroczni i miesięczni za dopłatą: pierwsi 3 K = h., drudzy Í K. „Przewednik* prenumerowany oso- 


bno kosztuje 12 K. 


Ceny ogłoszeń: Wiera petitowy lub jego 
miejsce 30 hal. 

Tabeiaryczne i liczbowa po 40 hal., nadesła- 
ne po 1 kor., kronika |'50 kep, za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej, 

Ogłoszenia liczbowe, tąbelaryczne i statutowe 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po 60 hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejace, 

Ogłoszenia osób i zakładów prywa« 
tnych przyjmuje wyłącznie Admlalsiracya 
„Gazety Lwewsklej* Lwów ulica Pedwale I. 3. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA. 


We wterek dnia 12 marca b. r. o go- 
dzinie 3 po południu, w domu Cesarskim w 
Bsdenie, odbył się w obecności Jego Ces. 
i Król. Apostolskiej Mości chrzest 
urodzonego dnia 10 marca b. r. Syna Ich 
Cesarskich Mości, Świętego obrzędu dokonał 
Jego Eminencya książę Arcybiskup Wiednia 
Fryderyk Gustaw kardynał Piffl, przyczem 
nowonarodzony Arcyksiążę otrzymał imiona: 
Karol Ludwik, Marya, Franciszek 
Józef, Michał, Gabryel, Antoni, Ro- 
bert, Stefan, Pius, Grzegorz, Igna- 
ey, Marek dAviano. 

Rodzicami chrzestnymi byli Jego Kró- 
lewska Mość Ludwik IM. Król Ba- 
waryi i Jej Królewska Mość Marya 
Teresa, Królowa Bawaryi, zastąpieni 
przez Ich Oes. i Król. Wysokości Najdostoj- 
niejszego Arcyksięcia Fryderyka i Naj- 
dostojniejszą Arcyksiężnę Izabe!lę. 


We środę dnia 18 marca b. r. o godz, 
105 w nocy, pochowane prowizorycznie w 
Brandeis nad Elbę zwłoki ś. p. Jego Ces. 
i Król, Wysokości Najdostojniejszego Arcy- 
księcia Ludwika Salwatora, przybyły 
na dworzec kolei Franciszka Józefa w Wie- 
dniu i zostały przowiezione do kościoła u 
Ojców Kapucynów, gdzie po poprzedniem po- 
błogosławieniu, pochowane zostały w Naj- 
wyższych grobach Rodzinnych. 


Jego Oes. i Król. Apostolska Mość ra 
czył najmiłościwiej nadać poraz drugi) 
wojskowy krzyż zasługi trzeciej) 
klasy z dekoracys wojenną i mie- 
czami, w uznaniu mężnego zachowania się | 
wobee nieprzyjaciela, kapitanowi 188 pułku ; 
arżyleryi polnej Edwardowi Wasiłowskie- 


Czarna książeczka. 


Z pamiętnika poety przepisał, upo- 
rządkował 4 wydał 


Fr. Rawita Gawroński. 


(Ciąg dalszy). 


(Rok 1854 ?) i , 

28. Z Nowym rokiem rozpoczyna Się 
nowy okres w mojem życiu. Zapowiedziałem 
jaż panu Marszałkowi, że będę mógł pozo- 
stać tylko do 1 lipca. Wypowiedziałem kon- 
dycyę na pół roku naprzód, stosownie do u- 
mowy. Marszałek przyjął to obojętnie, Mar- 
szałkowa z przekąsem. Usprawiedliwiłem się 
sprawami domowemi, które wymagają ure- 
gulowania, ale obiecałem na swoje miejsce 
znaleźć zastępcę — co Marszałek przyjął 
z wdzięcznością i koszta wyjazdu obiecał po- 
kryć. Było to o tyle dogodnem dla mnie, że 
przy tej sposobności mogłem poszukać i dla 
siebie innej kondycyi. Projektuję sobie wy- 
jechać w lutym do Kijowa, Tu zostać nie 
mogę w żaden sposób. Nie jestem z kamie- 
nia kuty. Muszę przyjść do równowagi i u- 
spokoić się trochę po tym ciężkim ciosie, ja- 
ki mnie spotkał, Gdybym się tu miał spoty- 
kać z Marynią, patrzyć na jej twarz bladą, 


mu; wojskowy krzyż zasługi trze- | bunału sądowego i kasacyjnego sędziego dr. 


ciej klasy z dekoracyą wojenną i 
mieczami, w uznaniu mężnego zachowa- 
nia się wobec nieprzyjaciela, kapitanowi 1 
pułku artyleryi fortecznej Pawłowi Świ- 
szezawskiem u, podporucznikowi 1 pułku 
artyleryi fortecznej Eugeniuszowi Maryano- 
wi Gozdawa Pepłowskiemu, oraz po- 
ległemu na polu walki kapitanowi 111 puł- 
ku artyleryi polnej Stanisławowi Bogu- 
ckiemu. 


P. Minister skarbu zamianował star- 
szymi zarządcami podatkowymi zarządców 
podatkowych: Jana Kopezyńskiego, 
Romana Modliszewskiego, Klemen- 
sa Hołyńskiego, Władysława Tabę- 
ckiego, Edmunda Reicherta, Miche- 
ła Stawińskiego, Albina Hochhanu- 
sa, Zygmunta Błockiego, Józefa Naj: 
dałę, Marcina Baziaka, Włodzimierza 
lllasiewicza, Wilhelma Hoendla, Kon- 
stantego Kumora, Franciszka Dutkg, Ma- 
rysna Manastyrskiego, Stanisława Mi- 
chałowskiego, Edwarda Paeanow- 
skiego, Jana Saramę, Wincentego Kru- 
pińskiego, Hieronima Kóhlera, Otmara 
Cilińskiego, Maryana Weldego, Wła- 
dysława Dołżyckiego, Jana Mielnika, 
Tadeusza Niklewieza, Franciszka Sołty- 
8a, Ludwika Stiebera, Emila Żukow- 
skiego, Józefa Moskala, Miczysława No- 
waka, Jana Michalika, Ignacego Rep- 
czyńskiego, Stanisława Horniaka, Pio- 
tra Galskiego, Antoniego Wendekera, 
Andrzeja Cy mę, Bronisława Szybalskie- 
go i Józefa Jarosza — dla okręgu służ- 
bowego galicyjskiej krajowej dyrekcyi skarbu. 


P. Minister sprawiedliwości zamiano- 
wał sędziami powiatowymi  pozostawieniem 
ich w dotychczasowych miejscach służbo- 
wych: przydzielonego do Najwyższego Try- 


|w jej oczy pełne smutku i skargi — nie- 


wiem, niewytrzymałbym, strzeliłbym może 
do miej i do siebie. 

29. Otóż i wiosna... 

Błąkam się jak dusza, skazana na mę- 
czarnie. Czem-że ja zgrzeszyłem w obec cie- 
bie biedna ty moja jaskółeczko ? Zapomnieć 
o niej nie mogę, myśleć o niej ciężko. Pra- 
cować nie mogę. Jestem jak skrzypce, któ- 
rym ktoś złośliwie jedną strunę urwał: grać 
na nich można, ale nigdy one pełnych to- 
nów nie wydadzą. 

Ogromnie lubię jeździć konno przed 
wieczorem do Fermy, oddalonej od nas o 
kilka wiorst tylko. Droga boczna, wąska pro- 
wadzi pomiędzy zasiane zboża: z jednej stro- 
ny łan żyta, a z drugiej pszenicy. Ogromna 
płaszczyzna zasiana tak wielka, że okiem jej 
objąć nie można, Brzegami miedz z obu stron 
rosną wysmukłe dziewanny, ubrane w złoci- 
ste kwiaty jak dziewoje wiejskie, rozłożyste 
burzany, olbrzymie bodiaki o głowach ama- 
rantowych. Stoją szeregiem, wzdłuż drogi, 
niby na straży łanów pszenicy i żyta. Zdala 
odzywają się derkacze, przepiórki, czasem za- 
szeleszczą skrzydła jakiegoś większego ptaka 
w powietrzn, alé i ten szum i te głosy, i te 
łany srebrzące się i pozłociste — wszystko 
to składa się na jakąś symfonię wieczorną 
nieokreślonego uroku i wrażenia. Proszę do- 
dać, że nad tem wszystkiem unosi się zapach 
odkwitającego zboża, zmieszany z zapachem 
kwiatów polnych i świeżością wieczora. Wsłu- 
chuję się w tę ciszę. Zdaleka słyszę śpiew 
jakiś i widzę głowę ludzką, kołyszącą się nad 
falą zboża -» zdaje się, że płynie gama. To| 


Maryana Sokalskiego w Oświęcimiu, sę- 
dziów Adama Maryana Brzostyńskiego, 
z okręgu krakowskiego wyższego sądu kra- 
jowego, dr. Bernarda Grüssa w Radomy- 
ślu wielkim, dr. Bolesława Skwarczyń- 
skiego w Tarnowie, przydzielonego do Mi- 


nisterstwa opieki społecznej sędziego dr. Ka- | 


zimierza Zdzisława Kurnikowskiego w 
Chrzanowie i sędziego Władysława Kapę 
w Mielcu. 


CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA, 
Lwów, 15 marca 1918, 


Najwyższy rozkaz Monarszy 


w sprawie zwolnień pospolitaków. 


Najj. Pan wydał następujący Najwyższy 
rozkaz : 

Rozkazuję, by osoby należące do roczni- 
ków 1867, 1868 1 1869, pociągnięte do słu- 
żby w pospolitem ruszeniu, tudzież urodzeni 
w latach 1867, 1868 i 1869 członkowie kor- 
poracyj obowiązanych do pospolitego rusze- 
nia, jak niemniej ci z pośród tych roczni- 
ków, którzy drogą dobrowolnego asenterunku 
wstąpili do wspólnego wojska, marynarki wo- 


'jennej, albo do obron krajowych na czas 


wojny, o ile sami nie proszą o pozostawienie 
ich nadal w czynnej służbie wojskowej, byli 
z wyjątkiem gażystów stanu spoczynku isto- 
sunku pozasłużbowego urlopowani, jak na- 
stępuje: 

wymienieni członkowie rocznika 1867 
począwszy od 15 marca z końcowym termi- 
nem do końca maja 1918; 

członkowie rocznika 1868 począwszy od 
1 czerwca, z końcowym terminem do 15 wrze- 
śnia 1918; , 

członkowie rocznika 1869 począwszy od 
16 września, z terminem końcowym do 31 
grudnia 1918, 


chłopcy wiejscy prowadzą konie na pastwisko. 
Spiew eoraz wyraźniej dolatuje do mnie: 


Wykopaw ja kernyczeńku, wykopaw ja dwi, 
Wykochaw ja diwczynońku ludiam ne sobi, 
A wżeż z toi kernyczeńki orły wodu pjut, 

A wżeż moju myżeńkoju do szlubu wedut 7). 


Znam ja tę nutę, znam! Śpiewałem 
niegdyś tg piosenkę, nie spodziewając się, 
że ją posiyczę w innych warunkach, 

o też ty porabiasz tam- moja jaskó- 
łeczko słodka ? Sam sobie przepowiedziałem 
przyszłość, kiedym napisał: 


Długo będę ja za tobą smutną myślą gonié,.. 


80. (Kilkanaście kartek brak, które, o 
ile wnosić wolno, obejmowały dłuższy okres 
czasu), 

Znowu jestem w Kijowie. Mojej biednej, 
ukochanej matuli już niema. Jestem sam — 
samiuteńki na świecie. To straszne jest po- 
czucie takiej samotności. Zostałem wreszcie 
nauczycielem języka polskiego w drugiem 
gimnazyum w Kijowie. Ktoby się spodzie- 
wał, że czasy tak się zmienią, że burskiego 
tyrana Bibikowa zastąpi gładziutki i sło- 
dziutki Wasilczykow i że dzieci polskie bę- 
dą się nareszcie uczyły polskiego języka. 

Inne czasy, inni ludzie, inne piosenki! 
Jakże się odmienił Kijów od moich czasów. 
Bzadko tu zaglądałem, trudno było przeto 
dostrzedz zmianę; dopiero teraz to widzę, 
kiedym znowu na stałe zamieszkał, Trzyna- 


1) Z pieśni ludowej, 


Ponowny przegląd pospolitaków. 


Ogłoszone wczoraj obwieszczenie wzy- 
wa obowiązanych do służby w pospolitem 
ruszeniu zaroczników 1894 do 1899 włącznie, 
celem stwierdzenia ich zdatuości do siuzby 
w pospolitem ruszeiiu z bronią w ręku, do 
ponownego przeglądu. > 

Zgłoszenie się ma nastąpić między 18 
a 28 b. m. w urzędzie gmianym miejsca po- 
bytu. 

Przegląd odbędzie się między 4 a 80 
kwietnia. 


W sprawie chełmskiej. 


Z Lublina telegrafują: 

Wbrew doniesieniu jednego 
z dzienników, że komisarz Leski, 
mianowany przez Radę ukraińską, 
ma tu przybyć niebawem celem 
objęcia Chełmszczyzny, 
urzędowe zawiadomienie, przesła- 


zarządu 


ne prasie, stwierdza, że niewia- 
domo nie o przybyciu Leskiego. 

Sprawę chełmską należy uwa- 
żać za otwartą kwestyę i dlatego 
obszar teni nadaltrzeba uznawać 
za należący do Polski. 


Obeenie zatem nie może być 
mowy o jakichkolwiek zmianach 
w dotychczasowym zarządzie 
Chełmszczyzny przez c, ik, Zarząd 
wojskowy. 


|ście lat zaledwie mingło — a (miasto) — 

rośnie jak na drożdżach, W tem miejscu, 
gdzie była pustka, ztanął frontem de bo- 
cznej ściany Uniwersytetu wielki gmach II. 
gimnazyum, Kreszczatyk zabudował się do- 
mami z cegły — parterowe chałupy znikły, 
Zabudowały się ulice Żsndarmska 1 Żylań- 
ska, Mała Włodzimierska posunęła się aż do 
błot nad Łybedią, a stare moje Kozie błoto 
jakże się ucywilizowało po europejsku! Na 
wstępie od Tołkuezki, na dwóch jego rogach 
stoją jak dwaj zapaśnicy naprzeciwko siebie 
dwa wielkie „traktiry* — „Pariż* i „London“ 
huczne dzień i noe spiewem i kłótniami 
kacapów, schodzących się tutaj na czaj. 
Kłótnie kończą się na Tołkuczee bójką. Sły- 
chać w nocy piosenki, których dawniej nie 
słyszałem nigdy: 


Na Koziem błocie stoi latarnia, 

Przy tej latarni piękna kawiarnia, 

Tam mnie pan znajdziesz, tam mnie pan 
[masz 

Na każdy moment, na każdy czan, 


Scieżka, wiodąca do góry, rozszerzyła 
się, zabudowana z obu stron małymi dom- 
kami, tylko na szczycie stoi nietknięty ten 
domek pośród drzew, gdziem mieszkał, Cha- 
łapy, gle Szewczenko spiewał — ani dla- 
du. A tyle tam nagadaliśmy się — o fede- 
racyi Słowian! Zamiast zgody zaczynamy 
się znowu kłócić, a kto wie ezem to się 
wszystko i kiedy zakończy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Rada Państwa. 


Z lzby posłów. 


O podwyższenie poborów żołnierzy. 


Przystąpiono do obrad nad sprawozda- 
niem komisyi wojskowej w sprawie podwyż- 
szenia poborów żołnierzy. 

Sprawozdawca Leuthner: Pobory żoł- 
nierzy podczas wojny pozostały niezmienio- 
ne. Mówca zwraca uwagę na wielką różnicę 
między poborami żołnierzy a niższych ofice- 
rów. Prosi o przyjęcie także rezoldcyi ko- 
misyi, w której wyrażono, że Izba nie może 
zgodzić się na załatwienie sprawy takis, ja- 
kie proponuje P. Minister obrony. 

P. Minister obrony kraj. Czapp przy- 
pomniał, eo powiedział w komisyi, że do- 
tychczasowe kroki w sprawie podwyższenia 
poborów żołnierzy nie wystarczają. Zapatry- 
wanie to podzielają także inne sfery cen- 
tralne. Odbyła się narada w sprawie pod- 
wyższenia poborów żołnierskich, ale nie dała 
jeszcze wyniku. 

P. Nemec: W Austryi kapitalizm ma 
przeważnie charakter niemiecki, a że korpus 
oficerski rekrutuje się głównie z pośród 
Niemców, to nabiera on cechy klasowej. 

Przemawiali jeszcze pp. Pogaenik 
i Knirsch, poczem po przemówieniach 
mowców generalnych i końcowym wywodzie 
sprawozdawcy przyjęto wniosek i rezolucyę 
komisyi. 


Podatek rentowy 1 dodatki wojenne do 
podatków bezpośrednich. 


Izba załatwiła następnie sprawozdanie 
komisyi skarbowej w sprawie zmiany niektó- 
rych postanowień o podatku rentowym i w 
sprawia dodatków wojennych do podatków 
bezpośrednich za r. 1918,19. 

P. Minister skarbu Wimmer rzekł, 
że Rząd godzi się na zmiany. Dodatki wo- 
jenne dotyczą tylko r. 1918.19. W ciągu 
roku 1919 będzie trzeba ponownie załatwić 
sprawę podatków bezpośrednich, przyczem 
będzie można wyrównać pewne nierówności. 
Należy też załatwić sprawę podatków po- 
średnich do końca kwietnia. W maju bowiem 
będzie nowa pożyczka wojenna, ata nie uda 
się, jeżeli nie okaże się iż sprawę oproeen- 
towania otacza się należytą opieką. 


Rozszerzenie podatku wojennego. , 

Następnie Izba po dłaższej dyskusyi 
załatwiła sprawozdanie komisyi skarbowej 
w sprawia rozszerzenia podatku wojennego 
na wyższe kwoty i dochody za r. 1918, tu- 
dzież komentarz do $ 21 obowiązującej u- 
stawy. 

Wnioski komisyi przyjęto. 

Następne posiedzenie Izby dzisiaj, 


Narady prezesów klubów. 


Wczoraj przed południem odbyła się 
narada prezesów klubowych wszystkich stron- 
nictw Izby poselskiej, w sprawie zwolnie- 
nia najstarszych roczników pospolitego ru- 
szenia. 


O e err a a a. 


2 


P. Minister obrony krajowej Czapp 
powiedział, żə nieuzasadnione jest mniema- 
nie, jakoby wskutek . odpadnięcia frontu 
wschodniego można liczyć na urlopowanie 
żołnierzy w jak najszerszej mierze. Niepodo- 
bna wycofać z frontu wschodniego wszyst- 
kich formacyj, gdyż stosunki na to nie po- 
zwalają, a nieprzyjaciel na froncie południo- 
wo-zachodnim nie objawia zamiarów poko- 
jowych. P. Minister doniósł o rozkazie Najj, 
Pana w sprawie roczników 1867, 1868, 1869 
i dodał, że żołnierzy lat 1870 i 1871 w 
miarę powrotu młodszych jeńców zdatnych 
do służby, wycofa się i użyje w kraju. 

P. Prezydent Ministrów Seidler 
rzekł, że wolą Monarchy zaspokojono jedno 
z najbardziej naglących życzeń ludności i że 
także ułstwia to akcyę parlamentu. Prosi, 
aby stronnictwa wysumy z tego odpowiednie 
wnioski. 

P. Seitz: Rozumie się, że sprawa 0 o* 
bowiązku służby w pospolitem ruszeniu rau- 
si być uregulowana ustawowo przez zała- 
twienie sprawy odnośnego rozporządzenia 
Cesarskiego. 

W tym samym duchu przemawiał p. 
Daszyński. 

Po południu odbywały się w dalszym 
ciągu narady; pp. Koroszec i Stal sta- 
neli na stanowisku, ża mają być zwolnieni 
48 —50 letni, zaznaczając, iż to stanowisko 
nie wypływa z powodów opozycji, lecz ze 
wględów na potrzeby gospodarcze ludności. 

PP. Waldner, Sylvester i Iso- 
pescul-Grecul oświadczyli się za propo- 
zycyami Rządu. 

P. Prezydent Ministrów Seidler za- 
kończył obrady i podziękował prezesom za 
udział. 


Z kemisyi wojskowej. 

Kemisya wojskowa w dalszym 
ciągu obradowała nad rozporządzeniem Ce- 
sarskiem w sprawie rozszerzenia obowiązku 
służby w pospolitem ruszeniu na 43—50 
letnich. 

P. Minister Czapp wobec twierdzenia 
p Hallera, że asystencye wojskowe pozo- 
stawały pod wpływem nakazujący im ostre 
postępowanie względem narodowości, oświad- 
czył, że oczywiście nie było tak w żadnym 
wypadku i protestował z naciskiem przeciw 
temu, by zarządowi wojskowemu w ogóle 
imputowano takie dążności, 

W związku z wiadomością o rozkazie 
Cesarskim o urlopowaniu najstarszych ro- 
czników zaznaczył, że wszystkich niezdatnych 
do służby na froncie, zajętych w kraju, 
którzy w skutek swej mniejszej zdatności są 
zbędni, odeśle się do stosunku cywilnego. 
Zarządzono również jak najszybsze przepro- 
wadzenie wszysckich superarbitryów. W ra- 
mach możliwości P. Minister będzie starał 
się zrobić jeszcze więcej ponadto. Prosił też 
o odrzucenie poprawek do noweli o pospoli- 
tem ruszeniu. 

Omawiając wniosek p. Heeka, rzekł 
P. Minister, ź zarząd wojskowy nie zamierza 
ponownie powoływać roczników 1865 i 1866, 
zwolnionych poprzednio ! uriopowenych teraz 
roczników 1867, 1868 i 1869. 


19) 
Maryanna Damad. 
Życie rozstrzyga. 


PONO OOOO 


XII. 
(Ciąg dalszy), 


Lucyan Viray zamyślił się, a po chwili: 

— Podjęłaby się pani portretów mę- 
skich? — zapytał, kierując się prosto do 
Zuzanny. 

— Robiłam już kilka, to rzecz inte- 
resująca.... 

— Nie, nie, nie trzeba męskich por- 
tretów — przerwała pani Bussy — to tylko 
czas stracony... skoro się. debiutuja, to nie 
ściąga dość uwagi. Wyszukaj jej pan jaką 
ładną kobietę, bardzo młodą i ładną. Włosy 
jasno blond lub rudawe, piękne ramiona wy: 
łaniające sig z aksamitnego stanika lub z 
obłoków tiulu, oto co się podoba publiczno- 
ści, której poszukujemy. 

Zawiązała się dysputa; Zuzanna sta- 
wała w obronie sztuki trzeźwej i wyrazistej, 
pani Bussy wygłaszała, że trzeba naprzód 
uczynić pewne ustępstwa dla banalności 
gustu światowego, aby osiągnąć powodzenie, 
potem dopiero można narzucać swój wła- 
sny gust. 

Lucyan Viray pozwalał im mówić, znaj- 
dując zapewne, że jedna i druga miały po 
części słuszność. . 

Przeszli następnie na inny temat, po- 


tem zaowu na inny, eż do chwili, 
pani Buszy powstała. 

— Do widzenia, Zuzanno, jestem u- 
szczęśliwiona, że mogłam szczerze zachwy- 
cać się twojem urządzeniem. 

Prwrikujc się do pana Viray: 

— Pan będzie mi towarzyszył — do-| 
dała, 

Ukłonił się, Myślał, że wsadzi ją do 
powozu i zawiezie do domu. Tymczasem, gdy 
byli już na ulicy Vaneau, pani Bussy rzekła: 

— Bądź pan w dalszym ciągu uprzej- 
my i pozostań u mnie na obiedzie. 

Gdy zdawał się wahać, spytała: 

— (zy pan się obiecał gdzieindziej ? 

— Nie, ale.... 

— W takim razie niema żadnego ale. 
Pan do mnie dziś należy. Jestem zmuszona 
korzystać ze sposobności, bo tak rzadkim go- 
ściem pan bywa! Skoro się pana zaprasza, 
ma pan zawsze jakiś pretekst do odmowy... 
Ach! nie bardzo pan wierny naszemu pakto- 
wi przyjażni. 

Rzeczywiście miał sobie wiele do zarzu- 
cenia, dlatego pani Busay była pewna, że 
Jej ulegnie. 

— Dodasz nakrycie dla pana Viray — 
rzekła do służącego, który drzwi otworzył. 

Następnie, weszła z Lucyanem do ma- 
łego saloniku, 

— Oto jasteś pan moim więźniem ! 
Proszę na mnie tutaj poczekać, przeglądając 
dzienniki. Wypocznę przez chwilę w moim 
pokoju i zmienię tę suknię wizytową na mo- 
ją zwykłą, domową, a potem przyjdę. 

Gdy ukazała się znowu po upływie 
trzech kwadransów, ubrana w długą suknię 
z czarnego atłasu, pokrytą wenecką gipiurą, 
z naszyjnikiem pereł wokoło szczupłej szyi, 
nie była to już ta sama kobieta: ślady zmę- 


w któraj | 


Ż kómisyi skarbawej. 


Komisya skarbowa przyjęła projekt usta- 
wy w sprawie utworzenia Ministerstwa zdro- 
wotności wraz z rezolucyą p. Schacherla 
o przyłączaniu oddziałów sanitarnych różnych 
Ministerstw do tego nowego Ministerstwa. 


Deputacya rabinów. 


Deputacya rabinów składająca się z pp. 
Benziona Katza z Borszczowa, Leisera Łoi- 
tera z Trembowli i Nehemiasza Spiry z Sa- 
sowa była u P. Ministra wyznań i oświaty 
dr. Owiklińskiego w sprawie subwencji dla 
rabinów, wskazując, że załatwione przedło- 
żenie o kongrui winno być rozszerzone także 
na innə wyznania. 

P. Minister przyjął życzliwie deputacyę. 
powiedział, że nie ma statystyki co do liczby 
i stosunków materyalnych rabinów, że o nią 
się wystara i o ile to możliwe, odpowie w ja- 
kiejś formie życzeniom deputacyi. 


Kicha narad 
polsko-niemieckich 
w Berlinie. 


Z Wiednia telegrafują: 

Polska dAgencya prasowa otrzymuje z 
poważnej strony © naradach między polity- 
kami polskimi a niemieckimi w Berlinie wy- 
jaśnienia, które przedstawiają w innem świe- 
tle istotne punkty wiądomości, jakie przedo- 
stały się do pism w sprawie tych rokowań. 

Z polskiej strony uczestniczyli w tych 
naradach tylko przedstawiciele warszawskie- 
go stronnictwa centrum. Inne polskie stron- 
nietwa nie biorą udziału w nich, ani też 
nie dały mandatu stronnictwu centrum do 
przemawiania w ich imieniu, 

Rokowańia prowadzone są baz upo- 
ważnienia Rady Regencyjnej, której 
poglądy polityczne, jak wiadomo, nie zupeł- 
nie zgadzają się z poglądami stronnictwa 
centrum. 

Z pewnością wszelkie usiłowania zbli- 
żenia między Polakami a Niemcami należy 
powitać a radością, jeżeli jednak w niektó- 
rych pisma.:h pojawiło się twierdzenie, że 
narady berlińskie przygotowują nowe roz- 
wiązanie sprawy polskiej z uchyłeniem roz- 


wiązania austro-polskiego, to mieści się w. 


tem wielkie przecenienie odosobnionej akcyi 
poszczególnej grupy partyjnej, 

Tak podstawowe rokowania mogliby 
prowadzić tylko miśrodajni przedstawiciele 
Państwa Polskiego w zgodzie z wszystkiemi 
wielkiemi stronnietwami. Zresztą poważna 
koła polskie także i teraz upatrują w kon- 
cepcyi austro-polskiej program realny i ro- 
gujący powodzenie w rozwiązaniu sprawy 
polskiej. 

Ze strony poinformowanej zauważono 
w tej sprawie, że o mającem nastąpić roz- 
wiązaniu całokształtu sprawy polskiej w 
związku z naradami berlińskiemi nie może 
być mowy, gdyż musiałyby je wyprzedzić 
chyba rokowania między Raądami niemie- 


ckim a austro-węgierskim, a nie są one w 
toku. 

Jakkolwiek Rxądy Państw centralnych 
przyznają narodowi polskiemu zupełną swo- 
bodę rozstrzygania o swej przyszłości, to je- 
dnak muszą wspólnie współpracować nad 
tem rozwiązaniem, 

Jeżeli nadto w związku z owemi po- 
głoskami niektóre pisma zamieszczają do- 
niesienie o bezpośrednich rokowaniach mię- 
dzy Polską a Ukrainą w sprawie chełmskiej, 
to i eo do tego należy zauważyć, że w miej- 
seu poinformowanem nie o tem nie wia- 


domo. 
$ 


Pod tytułem „Matactwa na Wschodzie“ 
pisze Post: Rzekomo wrócili polscy aktywi- 
ści, którzy rokowali w Berlinie z większo: 
ścią Sejmu Rzeszy, do Warszawy i przywie- 
Gli z sobą projekt oświadczenia, jakie pol- 
skie stronnictwa mają złożyć, aby otrzymać 
pomoc większości parlamentu Rzeszy, Nie 
do uwierzenia, w jaki sposób większość par- 
lamentu Rzeszy gospodaruje interesami nie- 
mieckimi. 

Local Ansetger w ostrej formie zwra- 
ca się przeciw takiemu przedstawieniu spra- 
wy, jakoby rząd stał na tem samem stano- 
wisku, co większość parlamentu Rzeszy. We 
wszystkich sprawach zabezpieczenia wojsko- 
wo-politycznego na Wschodzie ostatnie sło- 
wo ma nie zielona czy szara doktryna, lecz 
praktyka, po tysiąckroć wypróbowana w zwy- 
cięztwach. 

Tägliche Rundschau pisze: W obecno- 
ści Hindenburga chodziło o ponowne stwier- 
dzenie tych postanowień, które poręczają na- 
sze bezpieczeństwo wojskowe i polityczne na 
Wschodzie na wszelką ewentualność. Nie 
mamy powodu do czynienia w tem zmian 
celem pozyskania miłości narodów wscho- 
dnieh, które wogóle dopiero dzięki mieczowi 
niemieckiemu osiągnęły możność prowadze- 
nia samodzielnych rokowań. 


Sytuacya wojenna. 


"| 


W miarg ewolucyi wojny coraz jaśniej 
występują na jaw kwestye, tkwiące na samem 
dnie jej przyczyn. Zrozumiałem też staje się 
dla czego Anglia, t.zn. kierujący jej polityką 
Lloyd Georga, broni się z taką zaciętością 
przeciw pokojowi. Już nie wymienia on obe- 
enie restytucyi Belgii, jako najważniejszego 
z celów wojennych, bo nie da się dłużej n- 
kryć, iź Anglii zgoła o co innege idzie. Kró- 
iowa mórz dąży mianowicie do zawładnięcia 
Arabii, Palestyny i Mezopotamii, aby mieć 
w ręku drogę lądową z Afryki do Indyj. 

W społeczeństwie angielskiem nie wiele wis 
dać zrozumienia dla tych aspiracyj. Idea poko- 
jowa, chociaż tłumiona, zatacza także w Anglii 
coraz szersze kręgi. Trudno o wymowniejszy 
dowód, jak choćby wynurzenia wysokiego do- 
stojnika, b. prezydenta Rady tajnej, lorda 
Beauchamp, który wyreźnie stwierdził na pe- 
wnom zgromadzen:u, że kę Sa pokoju 
nie jest udziałem jakiejś tylko klasy, lecz 
ogarnia całe społeczeństwo angielskie, 


czenia zniknęły, oczy błyszczące, policzki 
prawie różowe. Ta władza przemieniania się, 
„odradzania“, była jedną z jej niespodziatek 
i powabów. 

rzy stole, gawędziła z wesołością, spry- 
tem i ezarownem ożywieniem: podobna była 
do złocistej pszczoły, igrającej w kwietniku. 
Po obiedzie, rozmawiała ciągle, ale uczyniw- 
Szy kilka aluzyj do przeszłości, rozmowa jej 
przybrała ton bardziej poważny, ponfny. Opo- 
wiadając swoje wspomnienia, tak samo naj- 
smutniejsze, jak inne, przybierała taką sd 
żeorodność tonów, grę fizyognomii tak inte- 
resującą | 

Lucyan Viray słuchając, patrzył na nią 
i stadyował ją, to znaczy zachwycał się. I na 
gle zawołał: 

— Oto jest portret idealny, model wy- 
marzony dla panny Durnan! Po co dalej 
szukać? Nigdy nie znajdzie żadnego, któryby 
z panią dał się porównać, 

— Ze mną? Pan żartuje | 

— Ami mi to przez myśl nie przeszło!... 
Ale czy będzie miała tyle talentu, żsby od- 
dać wiernie choć jeden z pani wyrazów ? Co 
do tego, wielkie mam wątpliwości, bo znie- 
chęciłaby pani największych artystów. 

Gdy Lucyana Viray opuścił panią Bussy, 
był literalnie olśniony. Nie myślał już o pra- 
cowni przy bulwarze Montparnasse; zabierał 
z sobą obraz salonu z ulicy Vaneau. 

Tak samo jak w Camaldoli, odniósł 
w jednym i tym samym dniu, całkiem różne 
wrażenie uroku dwóch, całkiem różnych od 
siebie kobiet i starsza rychło zatarła wra- 
żenie sprawione przez pierwszą. 

Czyż pani Bussy, nieświadomie, nie 
miała tego życzenia? Być może, gdyż pomi- 
mo, że mówiła i wierzyła, iż broń złożyła, 
w gruncie rzeczy pozostawała zawsze tą 8a- 


mą. Instynkt kobiecy, żądza podobania się, 
była silniejsza niż jej rozsądek i jasny sąd 
o rzeczach, Skoro tylko zjawiła się rywalka, 
nie mogła się powstrzymać, aby się z nią 
nie zmierzyć: była gotowa walczyć i zwy- 
ciężyć. 

Stojąc w swoim pokoju przed komin- 
kiem i czekając na pannę służącą, na którą 
zadzwoniła natychmiast po odejściu pana Vi- 
ray, pani Bussy rzuciła okiem w zwierciadło 
i natychmiast się odwróc ła. Maska czaro- 
dziejki opadła; po cudzie woli, natura brała 
swój odwet, zmiana twarzy była tak samo 
całkowita jak nagła. 

Myślała sobie: 

„Jestem podobna do umacłej. Ale temu 
pięć minut byłam bardzo żywa, zachwyt Lu- 
cyana Viray mi to powiedział... Jestto zwy- 
cięstwo, podwójne zwycięstwo... Pokazuje się, 
że mogę jeszcze rywalizować z piękną dwu- 
dziestopięcio letnią istotą... A jego sicstra 
czyni, Go tylko może, aby go odemnie odda- 
lié! Nie zdołała by mi przeszkodzić zatrzy- 
mać go przez cały wieczór w moim sałoniku, 
tylko dzięki rozmowie..." 

Weszła Noemi. Pani Bussy powierzyła 
się jej staraniom. Więcej jeszcze niż upojona 
była zmęczona swoim tryumfem. Kosztowało 
ją to spędzeniem bezsennej nocy, gorączką 
i niepokojem... 

Przez całe trzy dni była zmuszona 
zamknąć drzwi dla wszystkich. Cisza była 
jej koniecznie potrzebna, Ale jakże prze- 
szkodzić, żeby głowa nie pracowała w dłu- 
gich chwilach samotności ? 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Wzrasta też coraz bardziej liczba anta- 


gonistów Lloyda George'a, a w społeczeń- | 


stwie zaznaczają s'ę coraz dobitniej objawy 
groźnego wrzenia. Zamiast ugiąć się przed 
niemi, Lloyd George chce stłumić je w inny 
sposób, a mianowicie zapomocą tryumfów o- 
czekiwauej kampanii wiosennaj, o której 
przypuszcza widocznie, że Anglii dać musi 
wawrzyny zwycięstw, 

Ale zkąd owo przypuszczenia? I na 
czem się opiera ? 

Dowódca wojsk angielskich, sir Douglas 
Haig, wydał świeżo książkę, w której rozpa- 
truje akcyę aliantów w r. 1917. Jeśli Lloyd 
George ją przeczytał, a musiał to niewątpli- 
wie uczynić, to chyba nabrać też musiał nrzeko- 
nania, że pobicie Mocarstw centralnych jest 
rzeczą niemożliwą. Dziś zwłaszcza, gdy mają 
one zupełne bezpieczeństwo na wschodzie, 
gdy ztamtąd mogą olbrzymie siły skierować 
na zachód, gdy zapewniły sobie, jak to przed 
kilku dniami oświadczył Ludendorff, stanow- 
ezą pod każdym względem przewagę: co do 
materyału ludzkiego, armatury, amunicji, 
tanków, gazów. 

To, z czem Haig się wywnętrza, wcale 
nie może zachęcać Anglii do dalszych ofiar 
na rzecz wojny. Wódz naczelny wielkobry- 
tyjski tłumaczy się ze swych niepowodzeń, 

rzyczem winę zwala głównie na dwie oko- 
iezności: na psikusy aury i na aliantów, 
Są to czynniki, które przecież i w nowej 
kampanii głos zabiorą. Trudno spodziewać 
się, by nie było deszczu, ponieważ przeszka- 
dza on Haigowi, lub też aby alianci lepiej 
szli mu na rękę, skoro twiardzą, że uczynili 
wszystko, eo było w ich mocy. Rada wersal- 
ska ani w jednym, ani w drugim kierunku 
nie zdołała stworzyć rękojmi, że będzie le- 
piej. Deszcz spadnie, ilekroć będzie mu się 
podobało, alianci znów nie zdołają uczynić 
nie więcej nad to, co mogą. Sprawa zaś cała 
komplikuje się jeszcze bardziej wobec zda- 
rzeń na wschodzie. Poglądy Wilsona nie cheą 
dać się sprowadzić do jednego mianownika 
z poglądami Lloyda Georgea. Nadomiar poja- 
wia się kwestya zupełnie nowa — japońska. 
To gmatwa jeszcze bardziej kłębek przyjaźni, 
pod której powierzchnią snują się niei anta- 
gonizmów. 

Oto więc, jak wygląda położenie wo- 
jenne u progu nowej wiosny, po której Lloyd 
George spodziewa się, że da mu pewny 
tryumf. 

Podane poniżej biuletyny uzupsłniają 
obraz obecnej sytuaeyi. 


Austra - wągierski biuletyn wojenny. 


Wiedeń, 14 marca. 
szają dnia 14 marca: 


Urzędowo ogła- 


(Ze wschudniego teatru wojny). 


Rumuni opróżnili teraz ostatnie wąs- 
kie pasy obsadzonych przez nich dotąd obsza- 
rów austryackich i węgierskich. 

Wschodnie kraje Monarchii po półtrze- 
cia roku najcięższego brzemienia wojny zno- 
wu HA wolne. 

dessa jest od wezoraj popołudniu w rę- 
ku sprzymierzeńców. Od zachodu szły nie- 
mieckie wojska napraód, a od strony dworca 
towarowego wtargnęły do miasta przednia 
straże austro - węgierskiej dywizyi pod do- 
wództwem generała Alfreda Zeidlara, 


(Z włoskiego teatru wojny) 


Włoskie stanowiska na południowej pła- 
szezyźśnie pasma Pasubio zostały wesoraj w 
znacznej rozległości w powietrze wysadzone. 
Działanie naszych min było pustoszące. Na- 
sze oddziały obsadziły pole zwalisk. 


Szef sztabu generalnego. 


Niemiecki biuletyn wojenny. 


Berlin, 14 marca. Biuro Wolffa ogła- 
sza: Wielka kwatera główna dnia 14 marca: 


(Ze wschodniego teatru wojny). 


Wojska niemieckie, masxerujące w po- 
rozumieniu z rządem ukraińskim z Braiły 
przez Gałacz, Bendery na Odessę po walce 
z bandami óbok Mołdawanka, obsadziły Odes- 
sę. Za nimi postępowały od strony Zmierzyn- 
„ki wojska austro-węgierskie. 


(Z zachodniego teatru wojny). 


Nieprzyjacielska artylerya rozwinęła w 
poszczególnych odcinkach między Lys i Sear- 
po. a po obu stronach Mozy i w Sundgau w 
okolicy Altkirch żywą działalność. Także w 
innych miejscowościach frontu wielokrotnie 
ożywiony ogień prżeszkadzający. Mniejsze u- 
tarezki piechoty na przedpolu przed pozy- 
eyami. 

Wczoraj zastrzelono w walce napo- 
wietrznej i działami lądowemi 17 nieprzyja- 
cielskich samolotów i 3 balony na uwięzi, 
Z nieprzyjacielskiej eskadry lotników, dążą- 
cej do Freiburga straciliśmy na froncie 3 
aamoloty. 

Z innych terenów bojowych nie no- 
wego. 

Pierwszy generalny kwatermistrz: 
Ludendorff. 


go 


WOJNA. 


Dookoła pokaju. 


Z Berlina telegrafują: Rokowania ko- 
misyjne z Rumunią, jak słychać, przebiegają 
pomyślnie. Główne rokowania będą obeenio 
podjęte z powrotem po przybyciu znowu de 
Bukaresztu pełnomocnika rumuńskiego. 

Sozialdemokraten donosi, że czerwona 
gwardya odrzuciła propozycyę pośrednictwa 
socyalistów szwedzkich. Natomiast rozpoczę- 
ły się rokowania z niemieckiam dowództwem 
na wyspach Allandzkich, które przyjęło pro- 
pozycye rokowań. 

Komunikat Petersb. Ag. tel. z daty 14 
b m.: Jutro rozpocznie się w Moskwie wiel- 
ki kongres Sowietów dla ratyfikacyi pokoju 
brzesztego i załatwienia sprawy ostatecznego 
przeniesienia stolicy z Petersburga do Mo- 
skwy, W kongresie weźmie udział przeszło 
3000 posłów. 


Atak napowietrzny na Anglię. 


Z Berlina donoszą urzędowo: Jeden z 
naszych hydroplaaów w nocy z 13 na 14 
bm. skutecznie obrzucgił bombami port i fa- 
bryki w Hartlepool. Hydroplan wrócił bez 
szwanku. 

Podług depeszy londyńskiej, zostało w 
wspomnianym aiaku 6 domów mieszkalnych 
zniszczonych, a około 30 uszkodzonych. Za- 
bito jednego mężczyznę, jedną kobietę i tro- 
je dzieci. 


Nacisk na Holandyę. 


Przedstawiciel Biura Kor, dowiaduje 
się, że poseł angielski w Hadze w imienin 
rządów koalicyi oraz Stanów Zjednoczonych 
zażądał od Holandyi wydania całej jej po- 
jemności okrętowej za odpowiedniemi opła- 
tami za jazdę i za zwrotem po wojnie za 
okręty storpedowane, takżs za jazdy w obrę- 
bie obszaru zamkniętego. 

Rządowi holenderskiemu dano termin 
8 dni na odpowiedź. W razie nieuwzględnie- 
nia tego żądazia rządów koalicyjnych, okrę- 
ty holenderskie w portach Stanów Zjedno- 
czonych będą zarekwirowane, a te, któ- 
ra są na moczu, będą skonfiskowane. Prócz 
tego w takimi razie rządy państw koalicyj- 
nych nie dostarczyłyby Holandyi zboża na 
chleb, : 


Narady sojuszników. 


W celu uregulowania żeglugi sojuszni- 
ków d. 11 b. m. rozpoczęły się w Londynie 
obrady dalegatów Francyi, Włoch, Stanów 
Zjednoczonych i Anglii. Będzie utworzona 
wspólna Rada żeglużna. 


Finanse Anglii. 
W Izbie gmin kanclerz skarbu Bonsr 
Law oznajmił o wyniku ostatuich wojennych 
państwowych zapisów dłużnych. Dały one 
okrągłe 188,870 240 funtów sterlingów. 


a hm 


Pierwsza rocznica rescyjskiej 

rewolucyi. 

Pierwsza rocznica rewolucyi, która mia- 
ła się odbyć z wielką okazałością, odbyła 
stę z powodu powagi chwili bes manifesta- 
cyj. Odbyto tylko szereg zgromadzeń. 


W sprawie Legionistów, 


Z Wiednia donoszą; Wczoraj rano przy- 
był do Wiednia mecenas dr. Dwernieki, 
który w charakterze obrońcy oskarżonych 
Legionistów pojechał do Huszt. Dr. Dwer- 
nieki przedłożył komisyi parlamentarnej swe 
spostrzeżenia na konferencji, która z przerwą 
obiadową trwała przez kilka godzin. Komisya 
parlamentarna poleciła następnie prezydyum, 
aby za pośrednictwem ministra Twardow- 
skiego wyłuszczyła rządowi zapatrywania 
Koła w tej sprawie a osobne przedstawiła ją 
P. Ministrowi obrony krajowej. 

Wiadomo ponadto, że z ramienia pol- 
skiej grupy Izby panów trzej członkowie 
działają intenzywnie na rzecz Legionistów. 
Członkowie Koła otrzymali obecnie auten- 
tyczne informacye o przebiegu zajść u Le- 
gionistów od dnia 13 lutego. Z przedstawie- 
nia rzeczy wynika, że Legioniści rozmie- 
szezeni są obecnie w miejsetowościach Huszt, 
Szekienczec i Saldobosz. W tych 3 miejsco- 
wościach, z których każda jest stacyą kole- 
jową, przebywają resztki drugiej brygady, 
t. z. tren, oddziały sanitarne i artylerya, ra- 
zem 5000 ludzi, Dalej przebywają Legioniści 
w miejscowościach Busztyahsza, Talabor- 
falva i Dulfalva. Pierwsza miejscowość jest 
stacyą kolejową, do dwóch innych dojeżdża 
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się z Busztyahaza. W pierwszych dwóch miej- 
scowościach stacyonowani są żołnierza, w. 
trzeciej oficerowie w liczbie 120. Wszyscy 
pochodzą z formacyi uzupełniającej z Bole- 
chowa. Wreszcie do miejscowości Taraczkós 
odstawiono wszystkich Królewiaków, co do 
których śledztwo wykazało, że są niewinni. 

Ze Lwowa dojazd do Huszt idzie przez 
Ławoc»ne, Batju i Kiralyhaza, z Krakowa zaś 
przez Bogumia i Koszyce. 

Wśród członków Koła wiadomo obe- 
enie, że przez pierwsze 3 tygodnie Legioni- 
ści traktowani byli jako leńcy ze wszystkie- 
mi następstwami tego położenia, dopiero od 
8 marca wskutek telegraficznego polecenia 
zaczęto się z nimi obehodzić lepiej. Otrzy- 
mują oni jedzenie jak zwyczajni żołnierze, 
tas, że nie cierpią więcej głodu. 

Zresztą śledztwo prowadzi się z pospie- 
chem. Przyjechało 10 audytorów, którzy pod 
przewodnictwem starszego audytora Ustyano- 
wicza prowadzą śledztwo w ten sposób, że 
przysłu:hują dziennie po 100 legionistów, 

Idzie obeense o to, aby przebywających 
na Węgrzech Legionistów zaopatrzeć jak naj 
rychlej w jak największą ilość bielizny, my 
dła, szarej maści i gazet. Rzeczy ta posyłać 
można albo pod adresem: Huszt. Feldpost 
nr. 650, albo też pod adresem: „Dr. Woj- 
ciech Rogalski, Oberstabsarzt, Huszt. Koszut 
Lajos utca 27“, Zwraca się jednak uwagę, 
że najstosowniej byłoby wysyłanie znaczniej- 
szych zapasów tych rzeczy najbardziej po- 
trzebnych za pośrednictwem osobnego po- 
staca, 


W oblężonym Kijowie. 


O stosunkach w Kijowie opowiada Cea- 
sowi młody człowiek, który opuścił to miasto 
przed samem wśroczaniem wojsk niemiec- 
kich, co następuje: W jesieni zapisałrm się 
w Kijowie na Uniwersytet. Z początku było 
tam względnie spokojnie. Na Uniwersytecie 
miałem dużo kolegów Polaków, znalazłem też 
w mieście pewną ilość rodzin znajomych, 
które się tam schroniły z Ukrainy, a nawet 
krewnych, przybyłych na początku wojny je- 
szeze z Królestwa Polskiego. Po Nowym Ro- 
ku stosunki znacznie się pogorszyły, pod rzą- 
dami Ukraińców zaczęły Się polityczne niə- 
snaski i agitacye. Wreszcie zbliżyły się pod 
miasto zastępy wojsk bolszewickich. Nastą- 
piły czasy straszne: bombardowanie miasta 
przez ciężką artyleryę oblegających je armij. 
Przez parę tygodni grzmot strzałów nieustan- 
ny, w dzień, a często i w nocy. Granaty pa- 
dały nie tylko po przedmieściach, ale i 
w śródmieściu. Domów uszkodzonych mnó 
stwo; niejadeu wielki, kilkupiętrowy gmach 
rozsypany w gruzy. Najwięcej ucierpiały dziel- 
nice Padół i Peczersk, ale mie wyszły całe 
i piękne, ludne ulice, głównie samego cen- 
trum, jak: Kreszczatik, Bolszaja, okolice Zło- 
tej bramy i t. d. 

Przechodząc tamtędy, eo krok widziało 
się to wielką wyrwę w ścianie frontowej, to 
zwalony narożnik, to dachu kawał wyszar- 
pany. Chodzenie po ulicach należało do 
przedsięwzięć bardzo niebezpiecznych. Kilka 
razy niezbyt daleko odemnie padł i wybuch- 
na? granat. Kulki karabinowe wciąż gwizda- 
ły ponad głowami, Walki uliczne i sirzela- 
nina z karabinów maszynowych nie były 
rzadkością. Nie dziw, że niejeden z przecho- 
dsących padał ofiarą. Na szczęście z moich 
znajomych Polaków nikt nie utracił życia. 
Położenie jednak stawało się coraz groźuiej 
szem. Wraz z kilkunastu kolegami spędziłem 
kilkanaście dni ukrywając się w piwnicy. Od 
czasu do czasu głód zmuszał do opuszczania 
kryjówki. Jeden z nas wtedy poświęcał się 
i wychodził na ulicę szukać dla całej gro 
madki żywności, albo przynieść wody, której 
brak też bardzo dokuczał. W tych warunkach 
były to wyprawy nie tylko ryzykowne, ale 
i rujnujące. Ceny wiktuałów. dochodeiły do 
wysokości fantastycznych: jajko 60 kop., 
funt chleba £'/, rubla, czasem do £ rubli. 

Wreszcie bolszewicy opanowali miasto. 
Chwilowo nastąpiło względne uspokojenie. 
Pilno mi było opuścić to piekło i dostać się 
do rodziców zamieszkałych w Królestwie. 
Zasiągnąłem języka, że niebawem po dłuż- 
szej przerwie komunikacyjnej będzie puszczo- 
ny pociąg kolei żelaznej do graniey austrya- 
ekiej. Udało mi się dostać w nim miejsce, 
co nie było rzeczą łatwą. Opuściłam Kijów 
28 lutego nowego st. Natłok podróżnych był 
wielki. Wyjeżdźało też z Rossyi kilku człon- 
ków legacyj zagranicznych. Dla nich to za- 
pewne dodano lepsze wagony i nawet wagon 
restauracyjny. Przydał nam się bardzo. Po- 
dróż do graniey trwała całych 9 dni. Jeden 
dzień staliśmy w Fastowie, blisko 3 dni w 
Koziatynie. Co chwilę zachodziły przeszkody 
i przerwy. A ponieważ nie wiedziało się, 
kiedy pociąg ruszy w dalszą drogę, przezor- 
ność nakazywała nie opuszczać wagonu. Na 
szczęście w ruchomej kuchui gotowano nam 
całkiem dobre obiady i kolacye z wiktuałów 
kupowanych po drodze. 

Gdyśmy dobili do Wołoczysk, horyzont 
się zaciamnił. Bolszewicka dyrekcya ruchn 


nie chciała przewieżć nas na drugą strong 
granicy, bojąc się, że Austrgacy, zatrzymają 
sobte lokomotywę i wagony. Wszelkie per- 
swazye a nawet uroczyste zapewnienia, przy- 
słane z Podwołoczysk, nie pomogły. Musie- 
liśmy wszysty wybrać się tam piechotą, bio- 
rac ludzi miejscowych do pomocy przy nie- 
sieniu pakunków. Zresztą nie było co się 
ociągać. Będący na stacyi Żołnierza bolsze- 
wiecy nie wzbudzali zaufania — i jak potem 
słyszałem mieli nawet napaść i obrabować 
podróżnych z następnego pociągu. My szczę- 
śliwie usliśmy cało. Z Podwołorzysk już 
wózkami trzeba było jechać do Tarnopola, 
a potem zatrzymać się w Złoczowie do zała- 
twienia formalności z legitymacysmi. Należy 
przyznać, że tu władze austryackie okazały 
uchodźcom daleko idącą życzliwość i uprzej- 
mość. Dalsza podróż koleją odbyła się juź 
w warunkach normalaych, o ile mogą taki- 
mi być w czasia wojennym. 

Dodam. ża w Kijowie za znajomych mi 
rodzin polskich bawią: hr. Michnłowie 83- 
hańscy z dziećmi, Marya hr. Branicka z Bia- 
łocerkwi, Feliks Wężyk z dziećm i siostrą 
z Podlasia,. Maryanow:e Szeliscy również 
z Podlasia i wiele innych. 


O ET ZZOZ AZ 


Reforma wyborcza Reichstagu 
a mandaty palskie. 


Dziennik Poznański pomieszcza w tej 
sprawie artykuł, z którego wyjmujemy na- 
stępujące szezegóły : 

Co do liczby mandatów. przypadających 
Poiakom wrazie zaprowadzenia równego pra- 
wa wyborczego, panują zupełnie niejasne po- 
jęcia, zarówno po stronie polskiej, jak i nie- 
mieckiej, szczególnie, że i udzieione pierwo- 
tnie przez rząd w komisyi konstyżucyjnej 
liczby nie są ścisłe Pewne pismo polskie, 
niezbyt zresztą poważnie brane w społaczeń- 
stwie polskism zaraz po wniesieniu reformy 
wyborczej z właściwą mu  zamaszysiością 
ogłosiło, że Pulacy uzyskają coś 50 manda- 
tów. Fatalna ta liczba teraz bezustanme po- 
kutuja w rozprawach komisyi i podkomisyi 
dla retormy wyborczej i hakatystom służy 
jako broń przeciwko równouprawnieniu Po- 
laków. 

Biorąc jako podstawę wynik ostatnich 
wyborów do parlamentu otrzymamy nastę- 
pujący obraz: Według spisu ludności Polacy 
tworzą 10 pre. ludności w Prusach. Gdyby 
mandaty rozdzielano w stosunku do ludności 
na Polaków, przypadłoby 455 mandatów. 


Podczas ostatnich wyborów s parlameniu - 


Polacy oddali 59 pre. wszystkich w Prusach 
oddawanych głosów, według tego stosunku 
na Polaków przypadałoby 27 z 455 manda- 
tów sejmowych. Faktycznie zaś liczba ludno- 
ści przy rozdriale mandatów nie jest roz- 
strzygająca, a komisya konstytucyjna w spra- s 
wie podziału okręgów stanęła na stanowisku, 
że o podziale okręgów nie decyduja tylko 
stopień zaludnienia powiatów, lecz także ich 
obszar i zuaczenie dziejowe. 

Przy zachowaniu obecnego podziału 
okręgów ma podstawie wyników ostatnich 
wyborów do parlamentu przy równem pra- 
wie wyborczem Polacy etrzymaliby ogółem: 

Wątpliwe są okręgi: Poznań miasto 
(Postępowey 10.500 głos., soe. 8.200, Polacy 
11.300), wybiera 1 posła, Leszno— Wxcho- 
wa— Gostyń—Rawiez (konserw. 4.000, wol- 
nokons. 100, centrum 38100, post. 6.100, 
Polacy 18.400), wybiera 8 posłów. Opole 
miasto i powiat (nar. lib, 1.600, cent. 8.700, 
soe. 8.285, Polacy 9.200). wytiera 3 posłów. 
Swiecie (wolaokons. 8.300, soc. 100, Polacy 
8.400, wybiera 1 posła. 

Na podstawie projektu rządowego mo- 
gliby uzyskać Polacy około 40 mandatów. 

Postępowcy i  narodowoliberali żą- 
dają dla ziem polskich wyborów proporcyo- 
nalnych i odpowiednie złożyli wnioski. Oba 
ta wnioski odznaczają się tem. że proporcya 
nie obejmuje wszystkich powiatów polskich 
i w ten sposób usiłują zmniejszyć drogą prze- 
pisu wyjątkowego liczbę przypadającą na Pe- 
laków według projektu rządowego mandatów 
polskich. Liczba mandatów polskich w razie 
zaprowadzenia proporcyonalności zależy od 
wielkości dla wyborów proporcyoaalnych no- 
wo- utworzonych okręgów. Gdyby się wzięło 
w tym wypadku jako okręgi wyborcze obwo- 
dy regencyjna, nie uwzględniając w rejancyi 
gdańskiej okręgów wyborczych gdańskiego 
miejskiego — Gdańsk wyższy i niższy, el- 
bląskiego, malborskiego i w rejencyi opol- 
skiej, nisko-grotkowskiego, jako czysto nie- 
mieckich, a uwzględnił» takża obwód regen- 
syjny olsztyński, to w tym wyoadku na ze- 
miach polskich Polacy uzyskaliby 86 mgn- 
datów, mar. lib. 10, eeutrum 10, kons 10, 
wolnokons. 5, postęp. 2, a socyaliści 2 man- 
daty, 

Trzeba jednak liczyć się z tem, że w 
Ks. Poznańskiem i Prusach Królewskich 
Niemcy połączą się przeciwko Połakom i 
wspólne ogłoszą listy kandydatów. W tym 
rażia Polacy utraciliby jeszcze w obwodzie 
kwidzyńskim, bydgoskim i poznańskim po 1 


a, 


mandacie, razem więc 8 mandaty, tak, że 
w tym wypadku ogólna liczba mandatów 
polskich wynosiłaby 38. 


Małe są atoli widoki, aby wrazie za- 


Neuhauser „O krytyce muzycznej“, 
red. St. Wasylewski „O fejletonie literackim". 


— Rekolekcye w Bazylice Archika- 
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gencyjnych obwodow okręgi wyborcze. 

Nar. lib. Kqazer w swym wniosku žą- 
da, aby dla wyborów proporcyonalnych złą- 
czono w jeden okrog wyborczy następujące 
dotychczasowe okręgi: 

1. Okręg 8 pucko - kartuski i okręg 4 
tezewsko - starogardzki, (Liczba mandatów: 
nar. lib. 1, Polacy 8). 

3. Okręg lubawski, brodnieki, toruń- 
ski, toruńsko - chełmiński i świecki (Liczba 
mandatów: nar. lib. 2, Polacy 8). 

3. Okręg poznański miejski, okręg po- 
znański wiejski zachodni i wschodni i obor- 
nieki. (Liczba mandatów: postęp. 1, Po- 
lacggð). 

4. Okręg szamotulsko - międzychodzko- 
skwierzyński i okręg międzyrzecko-babimoej- 
ski. (Liezba mandatów: kons. 2, Polacy 2). 

5. Okręg nowotomysko grodzisko-śmi- 
gielsko-kościański i wschowsko - leszeżyńsko- 
rawicko-gostyński. (Liczba mandatów : kons. 
1, Polacy 4). 

6. Okręg jarocińsko - koźmi ńsko - kroto- 
szyńsko-pleszewski i okręg ostrowsko-odola- 
nowsko-ostrzeszowsko-kępiński. (Liczba man- 
datów: wolnokons. 1, Polacy 3). 

7. Okręg kluczborsko - oleski i opolski 
miejski i wiejski. (Liczba mandatów : kons. 
1, eentr. 1. Polacy 2). 

„8. Okręg strzeleeko - lubliniecki, gliwi- 
cko-torzecki, tarnogórsko - bytomski (wiej- 
ski), katowieki (wiejski), zabrski, katowieko- 
bytomsko - królewskobucki (miejskie). (Liczba 
mandatów: nar. lib. 2, centr. 2, soc, 1, Po- 
lacy 3). 

9. Okręg raciborski i pszczyńsko -ry- 
bnieki. (Liczba mandatów: centr. 2, wolno- 
koserwatysta 1, Polacy 2). 

W pozostałych, nie objętych propor- 
eya okręgach polskich na podstawie równych 
wyborów Polaey zyskaliby jeszcze dwa man- 
daty, tak, że według wniosku Kiinżera liczba 
mandatów polskich wynosiłaby 83 o ileby 
się Niemey nie połączyli w jeden obóz prze- 
ciw Polakom. 'To jednak stanie się na pe- 
wno, tak, że wedłog wniosku Kfinzera uty- 
skaliby Polacy najwyżej 80 mandatów. 

Postępowcy wreszcie żądają proporeyo 
nalności w obwodzie regencyjaym kwidzyń- 
skim, poznsńskim i bydgoskim, w okręgu 
katowieko - zabrskim i bytomsko - tarnogór- 
skim. Według wniosku tego uzyskaliby Po- 
lacy razem 81 mandatów, o ile Niemcy nie 
pójdą zwartą ławą. Ponieważ to jednak n 
pewno się stanie, w Księstwie Poznańskiem 
i Prusach Królewskich stracą Polacy w wy- 
borach proporeycnalnych jeszcze 3 mandaty, 
tak, że na podstawie wniosku postępowców 
uzyskaliby 28 mandatów. 

Widać z tego — kończy Dziennik Po- 
anańsła — że postępowcy cheg Polaków je- 
szcze gorzej urządzić, niż narodowi libe- 
rałowie. 


KRONIKA. 


Lwów, 15 marca 1918. 


Kalendarz. 
Sobota (16 Marea): 
Lubina męcz. 


Wschód słońca o godzinie 6'14 rano, za- 
chód 6'08 po południu. 


Temperatura o godzinie 12 w południe 
41 Cel. 


— Towarzystwo dziennikarzy pol- 
skich do JE. Juliusza hr. Andrassy' ego. 
Towarzystwo dziennikarzy polskich we Lwo- 
wie wysłało do posła parlamentu węgierskiego 
JE. Juliusza hr. Andraszy' ego następujący te- 
legram : 

„Wiełkiemu synowi Węgier a najwier- 
niejszemu przyjacielowi Polski, rzecznikowi 
idei sprawiedliwaści dziejowej i patronowi pol- 
sko-węgierskiego braterstwa, za mężne, uczej- 
we i rozumne stanowisko zajmowane stale w 
naszej sprawie, śle wyrazy czci, hołdu i ser- 
deeznej podzięki. 

Towarzystwo dziennikarzy polskich 
we Lwowie“. 


— Kurs dziennikarski, urządzony sta- 
raniem prof. L. Skoczylasa, został przeniesiony 
do lokału w liceum im. Królowej Jadwigi, 
gdzie codzienne od 5—6 wieczorem, sekretarz 
kursu dr. St. Zdziarski przyjmuje dalsze wpisy 
również na poszczególne cykle wykładów. 

W przyszłym tygodniu będą wykładać: 
w poniedziałek dr. B, Wałkiewicz „Zagadnie- 
nia polityczne, ekonomiczne i społeczne a dzien- 
nikarstwo*, wtorek: pref. St. Machniewicz „O 
sztukach plastycznych“, środa: prof. L. Sko- 


b. m. i trwać będą do 23 włącznie eodziennie 
o godz. 6.80 wieczorem. 


— Ks. J. Dziędzielewiez będzie mó- 
wił jutro w sobotę, 16 b. m., godz. 7 wie- 
czorem w Kasynie i Kole literacko-artystycznem. 
Prelekcya tego znakomitego mowcy omówi prze- 
powiednie, dotyczące ostatnich Papieży — stąd 
też jej tytuł: „U starego wróżbity - eschatolo- 
ga*. Karty wstępu wydaje kancelarya Kasyna 
i Koła lit. art., a dochód przeznaczony na 
Opiekę nad żołnierzem-Polakiem. 


Odczyt prof. Stefana Grabiń- 
skiego na rzecz biednych uczniów lwowskich 
szkół średnich odbędzia się jutro w sobotą dnia 
16. marca w sali Towarzystwa pedagogicznego 
(ul Zimorowicza 1. 17) o gdz. Ostej wieczo- 
czorem. Prof. Grabiński edczyta własną nie- 
drukowaną do tej pory nowelę p. t.: „Maszy- 
nista Grot“ 2 cyklu: „Demon ruchu“ i zana» 
lizuje własny utwór. Prelekeya pojęta bardzo 
oryginalnie obudziła poważne zainteresowanie. 
Bilety do nabycia w składzie nut P. Ber- 
narda Połonieckiego, przed odczytem przy 
kasie. 

— Wystawa karykatar K. Siechul- 
skiego otwarta zostanie w niedzielę o godz. 
10 przed południem w sali Giełdy przy ulicy 
Akademickiej 1 17. Wystawa obejmie 412 du- 
żych kartonów z przepysznemi postaciami naj- 
wibitniejszych jednostek ze świata politycznego, 
literackiego, dziennikarskiego, artystycznego, i 
t. d. Wstęp 1 korona. 


— Tydzień chełmski. Staraniem Czy- 
telni akademickiej odbędzie się cykl odczytów 
i wieczorów, poświęconych historyi walki na- 
rodowej o całość ziem polskich, w szczególno- 
ści związanych z obroną ziemi chełmskiej, — 
Pierwszy odczyt dnia 16 b. m. (sobota, godz. 
7 wieczorem) zgłoszony nosi tytuł: „Na prze- 
łomie*. Drugi wieczór dnia 17 b. m. (niedziela 
godz. 7 wieczorem) poświęcony będzie Józofo- 
wi Piłsudskiemu z okazyi jego imienin. Pro- 
gram następnych odezytów będzie później po- 
dany. 


— Towarzystwo „Ochrony ziemi“, 
Otrzymujemy następujące pismo z prośbą o 
ogłosz=nie: Qatatnie bolesne wypadki, które 
przyczyniły się do pięknej konsolidacyi enłego 
narodu wysunęły na czoło licznych naszych 
stowarzyszeń oświatowych, ekonomicznych i 
kuiturałnych Towarzystwo o celach dziś bar- 
dziej niż kiedykolwiek indziej świętych dla 
duszy polskiej, Towarzystwo „Ochrony ziemi.“ 

Powstało ono ze skromnych początków 
w roku 1915 w łonie wojennej emigsacyi z 
Galieyi, przebywającej w Wiedniu. 

Wobec groźby przechodzenia ziemi pol- 
skiej po wojnie w obce ręce, grouo kobiet pol- 
skich na emigracyi skupiło się i rozpoczęło 
swoją owocną działalność, pozostając w ciągłym 
kontakcie z Królestwem Polskiem, Poznańskiem 
a nawet Ameryką, Trudne i cierniste były po- 
czątki Towarzystwa, nie posiadającego własne- 
go statutu, lecz już wtedy zarysowała się dzia- 
łalność młodej instytucyi w trzech kierunkach: 
wychewawczym, agitacyjnym i prasowym. 

Właściwy jednak rozwój młodego Towa- 
rzystwa rozpoczął się dopiero z chwilą prze- 
niesienia jego siedziby do Lwowa i zatwier- 
dzenia statutu przez 6. k. Dyrekcyę policyi 
we Lwowie dnia 22. paddziernika 1916. W 
drugim paragrafie gstatntu znajdujemy już 
prawnie sformałowaue esle Towarzystwa. Czy- 
tamy tamże: „Celem Towarzystwa jest ochrona 
ziemi polskiej przed przejściem jej w niepol- 
skie ręce i utrzymanie stanu jej posiadania, 
zakreślonego przeszłością historyczną. W szeże- 
gółności ześ przez: 


a) wpływ i agiłacyę na społeczeństwo 
polskie, 

b) urabianie powszechnej opinił w kraju, 
iż ziemia polska tylko do Polaków należeć po- 
winna, 

c) podnoszenie rozwoju oświatowego i 
kulturalnego wśród członków, 

d) wpływ na spełnianie zadań i obo- 
wiązków społecznych, narodowych i gospodar- 
czych ciążących na kobiecie polskiej, 

' e) zachęcanie do podnoszenia poziomu i 
zaprowadzenie racyonalnego gospodarstwa ko- 
biecego, 

f) zbieranie drogą dobrowolnego opo- 
datkowania się w sumie najmniej dwóch ko- 
ron rocznie, drogą składek, ofiar, kwest i t. p. 
funduszu na rzecz utrzymania ziemi w pol- 
skich rękach. 

Towarzystwo o cechach zupełnej bezpar- 
tyjności | bezkastewości, postawiło sobie za 
cel dotrzeć swą propagandą do najszerszych 
warstw Społeczeństwa polskiego, zarówno do 
pałacu jak do domu mieszczańskiego czy chaty 
wieśntaczej, 

Przewodniczącą Towarzystwa jest Stani- 
sławowa Wołkowieka, skarbniczką Irena Stecz- 
kowska, sekretarką Marya Zieniawska, 

Towarzystwe „Ochrony ziemi* w ostatnich 


— 


å 


; stosowaniu do dziennikarstwa“, piątek: prof. ! 
sobote : - 


Rzecz naturalna, że Towarzystwo o tak 
wzniosłym i szerokim zakresie, działania, ja- 
kim jest utrzymanie ziemi w rękach polskich 
a oo za tem idzie wykupno tejże ziemi z rąk 
obcych, wtedy tylko bądzie mogło rozwinąć 
owocną działalność, jeżeli oprze swą egzystnn- 
cyę na najszerszych warstwach społeczeństwa 
polskiego, jeśli będzie mieć za sobą cały na- 
ród, zwarty i golidarny, idący w przyszłość 
pod jednem wpółnem hasłem: Ziemi nie da- 
my |! 

Zbytecznym chyba będzie dziś apel do 
tego społeczeństwa, które w ostatnich czasach 
wykazało taką jednolitość uczuć i taką tężyznę 
dnehową. Pamiętajmy o tem, że wszystkie wie- 
kopomne dzieła, ze skromnych powstały po- 
czątków a wieże ku niebu dumnie strzelające 
z drobnych się tyłko składają cegiełek. Nie 
wystarcza sama choćby najpiękniejsza manifa- 
stacya swych uczuć na zewnątrz, jeżeli po niej 
nie nastąpi praca organizacyjna na zewnątrz, 
dążąca do wydubycia wszystkich sił tkwiących 
w narodzie. Niech więc każdy Polak, pray- 
wiązany do swej macierzy-ziemi, stanie się 
członkiem Towarzystwa, niech rzuci swój grosz 
choćby najmniejszy na wspólną ofiiarę a sta- 
niemy sie potęgą, murem niezłomnym, o który 
rozstrzaskają się zakusy wrógów. 


4 Jan Sołtysik, podchorąży artyleryi 2 
dywizyi haubie b. Legionów pol, zmarł w 
Huszt na tyfus brzuszny. Pogrzeb odbył się 
tamże 138 b. m. 


Kronika zagraniczna. 


* Ograbienie lokalu redakeyj- 
nego. Z Petersburga donoszą szwajcarskiej 
ajencyi telegraficznej, że bolszewicy wtargnęli 
do lokalu dziennika Nowoje Wremia, areszto- 
wali administratora i ograbili zupełnie lokal 
administracyi. Znalezione zapasy papieru sprze- 
dali za 10.000 rubli. 


* Trzysta włamań w jednym 


dniu. Wypadki włamania się i kradzieży za- 
czynają przybierać w Berlinie zastraszające 
rozmiary. Jedno z wielkich towarzystw, przyj- 
mujących ubezpieczenia od włamań i kradzieży. 
ogła za, iż w ciągu jednego dnia doniesiono 
mu o 300 wypadkach włamań. 


* (Czy zwierzęta Śmieją się i 
płaczą? Naturaliści odpowiadają na to py- 
tanie twierdząco, Jak wiadomo, dwie rzeczy 
są konieczna do wywołania śmiechu u człe- 
wieka: właściwe mięśnie twarzy, oraz wraże- 
nie lub myśli, które powodują kurczenie się 
tych mięśsi. Otóż niektóre zwierzęta posiadają 
oba te warunki. Przedewszystkiem należy tu 
wymienić małpy, które nietylko umieją się 
śmiać, ałe i uśmiechać. Orangutan w londyń- 
skim ogrodzie zuologicznym okazywał wielką 
radość, jeżeli udało mu się pociesznpmi skoka- 
mi i figlami rozśmieszyć widzów. Psy mają 
dwojaki uśmiech: wesoły i złośliwy; starają 
się one nieraz zabawić swoich panów i doznają 
wielkiej przykrości, jeżeli im się to nie powie- 
dzie. Umieją też brać udział w ogólnej weso- 
łości i z wielkim zapałem podzielają zabawy 
dzieel, dokazując z niemi na równi. Nikt je- 
doak nie umie się tak śmiać, jak papuga, 
zwłaszcza, kiedy wypłata jakiego figia; sły- 
sząc ją z drugiego pokoju, niożźuaby przysiądz, 
ża to człowiek się śmieje, Naturalista White 
skchwyca się nśmiechem dzięcioła. Sroka także 
potrafi sią śmiać tak wesuło i aerdacznie, Że 
mimowoli każdy musi jej zawtórownć, Niektóre 
jaskółki, wyrzącziwsy paotę kotowi, wydają 
Świergot, podubny do śmiechu dziecęcego, W 
Afryce żyje gatunek hyeny, zwanej „śmiejącą 
się hyang“, penieważ krzyk jej podobny jest 
do śmiechu kobiety. Z tego asmego powodu 
zimorodka australsziego nazywają „śmieszkiem*. 
Livingston wspomina o afrykańskim  ibisie 
brunatnym, którego głos przypomina wybuch 
śmiechu. 

Jeżeli niektóre zwierzęta mają możność 
objawienia swojej wesołości, to daleko ich 
więcej posiada przyrząd do wylewania łez. 
Pies, koń, niedźwiedź, szczur, gazella, sarna, 
słoń, osieł, muł, szympans, mandryll, nistiti, 


saki i inne małpy, bydło rogate, wielbłąd i żŻy-, 


rafa potrafią płakać, objawiające w ten sposób 
żal i boleść. Papuga nie roni łez, ale umie 
szłochać. Szympans płacze z obawy Kary, ni- 
stiti ze strachu, słoń schwytany do niewoli, 
z żaln i upokorzenia, szezur złapany w pu- 
łapkę z rozpaczy, podobnie sarna, doścignięta 
przez myśliwych. Nieraz widziano na pustyni 
łzy toczące się z oczu wielbłądów, umierają- 
nych z pragnienia, Mał zraniony będzie płakał 
z bólu. Żyrafa ugodzona kulą wylewa łzy rzę- 
ste. Gordon Cumining widział konającego sło- 
nia płaczącego rzewnie. Szczur, na widok uto- 
pionego potomstwa, cbciera sobie oczy prze- 
dniemi łapkami. 

* Wzór katolicyzmu w Chinach. 
Z danych statystycznych, ogłoszonych nieda: 
wno, przez organizacyę misyonarzy w Chinach, 
wyuika, iż wpływy katolików chińskich wzra- 
stają z każdym prawie mięsiącem  Zwłeszcza 
podczas wojny organizacye katolie ie uzyskały 


czylas „Powieść polska po roku 1863“, czwar- | czasach zgłosiło swe przystąpienie do „Towa-j w kraju, gdzie do niedawna były srogo prze- 
tek: dr. A. Fischer „Encyklopadya nauk w za-' rzystwa zjednoczenia kobiet katolickich. * 


śladowane, niemałe znaczenie w pnblicznem i 


„prywatnem Życiu wewnętrznem. Zwłaszcza na 
polu szkolnictwa 1 pracy humanitarnej poło- 
(żyli katolicy w Chinach niemałe zasłngi, Go 
!też wdzięcznie uznano ze strony władz kra- 
| jowych. 


Notatki Iłeranko artystyczna 


| 


Polska sztuka w Wiedniu. W salach 
wystawy przy Jasomirgottgasse w Wiednin — 
jak donosi tamtejszy Kuryer Polski — zwra- 
cają szczególną uwagę kompozycye oryginalne 
4 fryzów Włodz. Tetmajera p. t. „Pani 
Twardowska“, „W karczmie”, „W łęczyckiej 
piwnicy* i „Uczta n Stan. Augusta". Żywość 
zolorów, znakomita plastyka postaci, rach i 
życie charakterystyczne i wierne — jak je 
znamy z opowiadzń i legend o polskim „Fan- 
ście* oto cechy tych obrazów. Grupę tę uzu- 
pełnia obraz olejny „Twardowski i dyabeł* 
a wszystko cechuje szlachecka zamaszystość i 
fantazya krakowskiego ludu. Dzielnie sekunduje 
ojcu Jadwiga Tetmajerówna, młoda arty- 
stka, o której dziś już wiele pochwał powie- 
dziećby można. Znakomite pejzaże, malowane 
z rozmachem, mają widocznie w sobie zalety 
bezpośredniości „plenairu*. Szezególnie zwraca 
uwagę „Wiosna w Bronowicach* tryptyk kwi- 
tnącego sadu. 

Duże wrażenie wywiera tek kompozycya 
Włodz. Tetmajera p. t. „Grób w Karpa- 
tach“ na gliniastej glebie opuszczony, a har- 
imonię z nim dziwną i smutną tworzy krzyż 
roztczaskany, biedna kapliczka, drzewo ruzpła- 
tane i okaleczałe, a z boku dwie żałobne na 
pół symboliczne postacie. Ton całości i kolo- 
ryt, zwłaszcza gleby śliskiej — znakomity, 

Po za tem zajmujące są wielce pejzaże 
Lndwika Kwiatkowskiego, zwłaszcza je- 
dnak bardzo duże zainteresowanie budzą dwie 
podobizny kościoła Maryackiego, które świadczą 
u znacznym talencie młodego artysty. Znane 
płótna płodnego wielce Winterowskiego, 
Axentowiczu „Huecułka* i „Oberek”, Pio- 
trowskiego „Załoty na OChełmszezyśnie” i 
„Kulig* oraz oryginalne pejzaże Neumanna 
i wiele innych uznpełniają całość wystawy, 
godnej zwiedzenia. z 


~ 


Repertusr Teatra Miejskiego. 


W piątek o godzinie 7-mej wieczorem 
(nowość) „Piosnki ułańskie*, komedya w 8 
aktach W. Bunikiewicza. — W sobotę o go- 
dzinie 280 po południu „Zaezarowane koło*, 
baśń dramatyczaa w 5 aktach Lucyana Ry- 
dla z Wandą Siemaszkoną w roli Młynarki. — 
W sobotę o godzinie 7 wieczorem „Hugenoci”, 
opera w 5 aktach Moyerbeera. Występ Ady 
Sari-Szayarównej, Zacharskiej, Manna, Okoń- 
skiego i Tarnawskiego. — W niedzielę o go- 
dzinie 8 po południu „Prokurator Hallera", 
sztuka w 4 aktach Lindaua. — W niedzielę o 
godzinie 7 wieczorem „Dzwony z Cornawille*, 
operetka w 4 aktach Pilanqueta. — W ponie- 
działek o godzinie 7 wieczorem „Pioanki ułań- 
skie“, komedya w' 8 aktach W. Bunikiewi- 
ceza. — We wtorek o godzinie 7 wieczorem 
„Robert Dyabeł*, opera w5 aktach Mnayerbee- 
ra. Występ Ady Sari Szayerównej, Manna i 
Taraawskiego, — W środę o godzinie 8 po 
południu „Kopoinszek*, fantastyczne widowisko 
sceniczna ze Śpiewami i tańcami w 8 odsło- 
rach Ad. Wasilewskiego, — W środę o go- 
dzinie 7 wieczorem „Księżniczka czardasza“, 
operetka w 8 aktach E. Kalmana. — W czwar- 
tek e godz. 7 wieczorem „Carmen“, opera w 4 
aktach Bizeta. Występ Fr. Freschla i Tadeusza 
Łow czyńskiego. 


Posiedzenie 
tymczasowej Rady miejskiej. 


Wczorajsze posiedzenie tymerasowej 
Rady miejskiej było bardzo ożywione. W sali 
ratuszowej zjawił się bardzo liczny komplet 
radnych. 

Na wstępie posiedzenia prez. dr. Ru- 
towski złożył hołd i podziękowanie człon- 
kowi parlamentu węgierskiego JE. Juliuszo- 
wi hr. Andrassy'emu za jego mężne i przy- 
chylne stanowisko względem sprawy polskiej, 
Prez. Rutowski przeczytał następnie tekst 
telegramu do hr. Andrassy'ego, który brzmi: 

„JE. Julinsz. hr. Andrassy, ezłonek par- 
lamentu węgierskiego w Budapeszcie. 

Zebrani w dniu 14 marca 1918 w ra- 
tuszu m. Lwowa polscy członkowie tymcza- 
sowej Rady miejskiej czując potrzebę serca 
i rozumu uchwałają jednogłośnie przesłać 
Waszej Ekscelencyi, wielkiemu patryocte wy- 
razy czci i hołdu za niezmordowaną pracę 
w kierunku rozwiązania sprawy polskiej 
w duchu wiekowej jednozgodności interesów 
węgiersko-polskich". 

Burza oklasków świadczyła, że telegram 
przyjęto. 


Następnie dr. Rutowski złożył hołd 
pamięci zmarłego przed kilku dniami znako- 
mitego historyka polskiego śp. Tadensza Ko- 
rzona, w którym cała Polska traci wielkiego 
i zasłużonego męła. 

Przemówienia dr. Rutowskiego wysłu- 
chała Rada stojąc. 

Radny inż. Rożański zgłosił nasto- 
pnie dwie interpelaye: jedną w sprawie 
funkeyonowania okręgowego biura rozdawni- 
ctwa kart spożywczych dla VI. dzielnicy, 
drugą w sprawie sanitąrnych stosunków u 
zbiegu ulic Wóleckiej i Zmurki, gdzie zakład 
czyszczenia miasta wywozi najrozmaitsze od- 
padki. Interpelant zapytuje, czy i kiedy za- 
miorza prezydynm miasta zabronić tego pre- 
cedensu w obronie zagrożonej zdrowotności 
miasta. 

Następnie radny inż. Rożański, refero- 
wai sprawę wstrzymania ruchu tramwayowe- 
go we Lwowie. Po omówieniu braku węgla, 
oraz innych przeszkód, które wpływają na 
ograniczenie ruchu, mowca imieniem sekcyi 
III. przedstawił wnioski, zmierzające do roz- 
szerzenia akcyi w sprawie rychłej dostawy 
węgla dla miejskich zakładów elektrycznych 
i umożliwienia najrychłejszego podjęcia ru- 
chu. Mowca postawił też wniosek, aby 
przygotowano zestawienie strat z powodu 
zamknięcia ruchu tramwayowego i postarano 
Bię o zwrot kosztów z funduszów państwo- 
wych. 

Wnioski i rezolucye w tym kierunku 
uchwalono. 

Dr. Rutowski oznajmił, że zarząd 
miasta uczynił wszystko, aby niedopuścić 
do wstrzymania ruchu. Wezoraj nadeszła te- 
legraficzna wiadomość od P. Ministra robót 
publicznych, że Ministerstwo poczyniło kro- 
ki u komisarza rozdziału węgla w Berlinie, 
aby natychmiast przeznaczył pociąg 4 węglem 
dla Lwowa. 

Wiceprez. dr. Schleicher udzielał 
wyjaśnień w sprawie przydziału węgla mia- 
stu. Dr. Schieicher szczegółowo przedstawił 
rokowania z Rządem na temat zaopatrzenia 
miasta w opał, oraz wymienił cały szereg 
trudności, który stałe towarzyszą dostawom. 

Dyr. Majerski zajmował się nastę- 
pnie sprawą budynków szkolnych i pomie- 
szczenia młodzieży. Z ogólnej liczby 40 bu- 
dynków szzolnych, 17 jest zajętych przez 
władze wojskowe na szpitale, bura i t. p. 
Wskutek tego około 10.000 dzieci skszanych 
jest na brak pomieszczenia. W jednym bu- 
dynku szkolnym odbywa się nauka kilku par- 
tyami w różnych porach dnia. Mowca kry- 
tykuje stosonki sanitarne w budynkach szkol- 
nych i zauważa, że nauka, która trwa od 
rana do późnego wieczora, nie pozwala ani 
na przewietrzanie sal, ani też na racyonalne 
czyszczenie i dezynfekcyę. Jako przykład za- 
niedbania wskazuja dyr. Majerski szkołę im. 
Mikołaja Reja mieszczącą się w jednej z ka- 
mienic aa pl. Gołuchowskich. 

Wreszcie dyr. Majerski, imieniem se- 
keyi V. postawił wnioski celem uzyskania 
napowrót budynków szkolnych wyłącznie na 
cele kształcenia młodzieży, dalej w sprawie 
usunięcia szpitala chorób skórnych ze szkoły 
św. Antoniego, oraz w sprawia kwar:ntanny 
uchodźców we Lwowie. 

Dr. Rutowski oświadczył, że we- 
dług zapewnień władz, spodziewana rekwi- 
zycya budynków szkolnych nie nastąpi. 

W sprawie budyuków szkolnych, zgřa- 
sza Się, zapisany do głosu radny dr. Fe- 
dak i przemawia w języku rnskim. Dr. Ru- 
towski zwraca uwagę na postanowienia re- 
gulaminu obrad i statutu gminy ił prosi 
mowcę, by przemawiał w języku polskim, 
Dr. Fedak dokończył swego przemówienia 
w języku raskim. 

Radny Kwiatkowski referował spra- 
wę uruchomienia szkół przemysłowych uzu- 
pełniających i wmósł o poczynienie starań 
w Wydziale krajowym i Radzie szkolnej 
krajowej o rychłe załatwienie tej sprawy. 

Prof. dr. Tołłoczko, jako członek 
sekcyi sanitarnej, omawiał sprawę stosunków 
sanitarnych we Lwowie, przyczem zwrócił 
uwagą na brak lekarzy w naszem mieście 
Mowca oznajmia, że w ostatnich czasach 
wielu lekarzy lwowskich zostało powołanych 
do czynnej służby wojskowej, eo wobec sze- 
rzenia się we Lwowie chorób zakaźnych, 
może sprowadzić niepożądane skutki. Wkońcu 
zapytał dr. Tołłoczko prezydyum miasta, jak 
się przedstawia sprawa zaopatrzenia mie- 
szkańców w mąkę na święta. 

Dr. Schleicher omówił obszernie 
gospodarkę aprowizacyjną, podał cyfry co do 
wypieku chleba i przydziału mąki oraz podał 
do wiadomości Rady interwencyęg i starania 
miasta o poprawę aprowizacyi. Dr. Sehleicher 
spodziewa się zmiany stosunków aprowiza- 
cyjnych i że znaczną poprawę sprowadzi dzia- 
łalność spółki obrotu towarowego z Rossyą. 

Radny Maksymowicz omówiwszy 
sprawę zaopatrzenia mieszkańców w mąkę 
na święta, postawił konkretny wniosek w tej 
sprawie. 

Poseł dr. Diamand zajmował się 
sprawą reformy wyborczej w Radzie ginin- 
nej. Oświadczył, że nowe warunki wytwo- 


rzone wojną, pociągnęły za sobą demokraty- 
za'yę społeczeństwa. Dr. Diamand postawił 
wniosek, aby wybrać specyalną komisyę re- 


formy wyborczej w Radzie gminnej, która | 


zajęłaby się opracowaniem projektu. 


Radny dr. Próchniceki radził na ra- | 


zie wstrzymać się z merytorycznem załatwie- 
niem tej sprawy aż do uregulowania stosnn- 
ków obecnych. 

W tem miejscu prez. dr. Ratowski u- 
dzielił głosu ks. Leżohubskiemu, który 
przemówienie swoje rozpoczął w języku ru- 
skim. 

Dr. Rutowski zwrócił uwagę, że wedle 
obowiązująrego statutu gminy, mowca nie 
ma prawa przemawiania w języku ruskim. 

Ks. Leżohubski nie zastosował się je- 
dnak do uwagi przewodniczącego, przemawiał 
dalej w języku ruskim, a gdy przew. dr. 
Rutowski ponownie mu przerwał, odwołał 
się do uchwały Rady, która zaakeeptowała 
stanowisko dr. Rutowskiego. Wobee te- 
go ks, Leżohubski zaprzestał swoich wy- 
wodów. 

Nad wnioskiem dr. Diamanda rozwi- 
nęła siy ożywiona dyskusya, w czasie której 
poszczególni mowey oświadczyli się za wnio- 
skiem dr. D:amanda. Także dr. -Próchnieki 
zgodził się na formę wniosku p. Diamanda. 

Radny Obirek zgłasza wniosek by 
tymczasowa Rada miejska przedstawiła czyn- 
nikom kompetentnym konieczność przenie- 
sienia Centrali dla gospodarczej odbudowy 
Galicyi z Krakowa do Lwowa, a to ze wzglę- 
du na interesy stolicy i części kraju najbar- 
dziej zniszczonej wojną. 

- Wniosek jednomyślnie uchwalono, 

Ostatni punkt porządku dziennego sta- 
nowiła sprawa teatralna. i 

Radny Chajes podniósł, że w spra- 
wie tej obchodzącej źywo sfery kulturalne 
miasta należałoby już postanowić coś decy- 
dującego. Mowea rozpatrywał sprawę komi- 
syi teatralnej i sądził, że należałoby utwo- 
rzyć dwie, jedną artystyczną, drugą wyłą- 
cznie administracyjną. 

Po polemice kilku członków Rady co 
do ilości członków komisyi teatralnej usta- 
lono, że składać się będzie z dziewięciu o- 
sób. Do komisyi weszli pp: Howarth, 
Kaczanowski, Laskownicki,  Bale- 
sław Lewicki, Przygodzki, Rybicki, 
Schneider, Szezurkiewiez i Were- 
BZCZyŃski, 

Nakoniec dokonano jeszcze wyboru ko- 
misyj: aprowizacyjnej, archiwalnej, karato- 
ryi fundacy: Bilińskich i Rady nadzorczej 
Muzeum przemysłowego. 


- EOSPODARSTWO I HANDEL. 


Pożary lasów wywoływane przez iskry 
przejeżdżających pociągów. W obszernej pra- 
cy swej poświęconej temu przedmiotowi a 
powiesżczonej w Rolniku, dochodzi p. O. Ko- 
chaaowski do następujących wniosków: 

1) Prześwietienie przytorowe do 40 m 
odiegłości 0d ost toru w zwyczajnych wa- 
<Quikach jest wystarczające jako ochrona przed 
pożarem Wskutek opadu iskier z lokomotywy 
Jęduskże przestrzeń pizyległą do toru po- 
dzielié należy pod wzgiędeiu bezpieczeństwa 
na dwie strefy: pierwszą do 50 m długości 
od toru „zwyczajnie zagrożoną" i przestrzeń 
nad 50—100 m odległości od toru „w nad- 
zwyczajnych wypadkach zagrożoną“. 

2, Drzewostany . liściaste, starsze, do- 
brze zwarte, są na niebezpieczeństwo pożaru 
mniej narażone, aniżeli młodsze, obrzednio 
rosnące: drzewostany iglaste, szczególniej 
sosnowe, narażone są bardziej i tem bardziej 
im są młodsze, a mie posiadają należytego 
zwarcia. Natomiast dostateczną ochroną Jest 
znajdujący się w nich podszyt drzew i krze- 
wów liściastych. Niebezpieczeństwo pożaru 
jest tem większe, im więc-j materyału łatwo 
palnego, szczególmej suchej ścioły leśnej na 
ziemi Się Znajduje, najniebezpieczniejsze jest 
czyste igiiwie opadłe z sosny. 

3) Okre pożaru w normaluych warun- 
kach ograniczony jest na porę wiosenną, a 
szczególniej na porę jesienną. W nadzwy- 
czajnych warunkach duje każda pora roku, 
nawet lato i zima, podkład pod pożary po- 
wstające wskutek opadu iskry z lokomotyw 
przejsżdżających pociągów. 

Jakie zatem są środki zapobiegawcze 
możliwe, ażsby ochronić się przed pożarami, 
wynikającymi z opadu iskier, wyrzucanych 
z kominów lokomotywy ? 

Środki te będą: 

1) Uprawa rolna prześwietlenia przyto- 
rowego. W ten sposób powstaje szeroki pas 
izolacyjny, który użyty szczególniej pod u- 
uprawę roślin okopowych, usuwa wszelkie 
niebezpieczeństwa tak w zwyczajnych, jak i 
nadzwyczajnych wypadkach. Uprawa zbóż 
daje w latach posusznych mniejsze nicbeż- 
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j odłogiem, w których zbierają się tylko wody, 
i nie mogące nawet być użyte do hodowli ry », 
| gdyż w latach posusznych, jak w 1917, zu- 
pełnie wysychają. 

; Uprawa rolna na prześwietleniach po- 
winna być personalowi kolejowemu, zresztą 
w jego własnym interesie z urzędu nakaza- 
ną, jednak nie stanowić głównej treści, do- 
chodu z czynszu. 

2. Pasy izolacyjne w młodnikach po- 
winny być w podwójnej ilości założone, za- 
tem oprócz istniejącej szachownicy jeszcze 
druga, aż do 100 m. sięgająca, założona. 
Pasy podłużne mają mieć szerokość 2 m. 
poprzeczne 1:5 m.; trawy rosnące na kwate 
rach powinny być kilkakrotnie w roku ska- 
szane, by niə stanowiły pokarmu dla poża- 
rów, a pasy izolacyjne ciągle w stanie nale 
żytym przez przekopywanie ziemi utrzymy- 
wane. Przekopywanie może być wykonywane 
ręką, lub też, gdzie to się da przeprowadzić, 
pługiem. 

8. Przyległe drzewostany starsze, tak 
liściaste, jak i iglaste, należy w dobrym 
zwarciu utrzymywać; w drzewostanach igla- 
stych starać się o pozyskanie podszytu z drz-w 
i krzewów liściastych na szerokość prześwie- 
tlenia przytorowego. Gdzie podszyt nie da 
się wprowadzić, a gleba jest zbyt złej jako- 
ści, tam należy założyć drugą linig pasów 
izolacyjnych, ograniczając się tu wyłącznie 
tylko na usnnięciu suchej ściółki leśnej. 
szczagólniej z opadłych szpilek. Na tafiach 
szachownicy drugiej linii pssów nie powinno 
się znajdować nit gruoszego materyału drza- 
wuegv, jak gałązek, konarów ete., które po- 
wstały pożar mogą podsycać i w ten sposób 
ułatwić jego przerzucenie się na dalsze prze- 
Strzen18, 

4. Zaprowadzenie w czasach nadzwy- 
czaj posusznych stałego dozoru, którego 2a- 
danie polegać ma na tem, że powstały pożar 
ma być ugaszony zaraz w pierwszym zarodku, 
zanim większe rozmiary przybierze. 

Pozostaje jeszcze kwestya kosztów wy- 
konywania tych robót, a nie ulega wątpli- 
wości, że koszta odnośne pokrywać mają za- 
rządy kolejowe, a nie właściciele lasu. Ci 
ostatni mogą przyczyniać się do zaprowadza- 
nia środków zapobiegawczych o tyle, o ile 
na to cele ich gospodarcze zezwalają, n. p. 
wprowadzenie wzdłuż toru kolejowego pasu 
odpowiedniej szerokości, zarosłego wyłącznie 
tylko drzewami liściastymi. Wszelkie inne 
robuty czysto zapobiegawcze wykonywać po- 
winny koleje, Jednakże koleje powinny ro- 
boty te istotnie wykonać, gdyż obecnie wy- 
chodząe z zapatrywania: co jest tańsze? — 
powiadają: odszkodowania, które za szkody 
2 pożarów płacić będziemy, są w całości 
mniejsze, aniżeli koszta przeprowadzenia i 
utrzymywania uvwyżej opisanych środków 
zapobiegawczych. 

Dłatego przy budowie nowych kolei 
nie powinni właściciele lasów zapominać o 
czynieniu odpowiednich zastrzeżeń, ażeby 
później nie stało się to, eo się z powodu 
zapomnienia dzieja dziś z wyprowadzeniem 
materyału drzewnego w górach, z czasów 
nad torem kolejowym położonych., Tu wła- 
ściciel lasu mesi obecnie wykonywać roz- 
maite ubezpieczenia torów kolejowych, ażeby 
je uchronić przed szkodami, jakie spadające 
drawa uczynić mogą. Robnty te powinny 
wykonać właściwie zarządy kolejowe, boć 
przed budową danej kolei wyprowadzania 
drzewna z dotyczących lasów nie podpadało 
pod żadne trudności i przeszkody, jednakże 
przy komisyach obchodowych zapomniano o 
tym szczególe, a teraz kolej się śmieje. 


TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ 


Zakaz przetargów. 


Wiedeń, 15 marca. Wiener lg. ogła- 
aza rozporządzenie całego Ministerstwa, za- 
braniające aż do dalszego rozporządzenia 
przetargów przedmiotów codziennego użytku. 


Mianówania. 


Wiedeń, 15 marca. P. Minister skarbu 
zamianował rewidentów: Ignacego Blaseh- 
kego, Jasnarego Kwiczalewskiego, 
Michała Doroszewicza-Podhorode- 
ckisgo, Felicyana Prochaskg i Tadeusza 
Rosenstoeka inspektorami cłowymi w 
obrębie gal. dyrskcyi skarbu. 


Pogrzeb księcia Czarnegórskiego. 


Wiedeń, 15 marea. Wśród honorów 
wojskowych, w obeeności zastępcy Najj. Pana, 
odbył się wczoraj pogrzeb księcia Czarnogór- 
skiego Mirki. 


Dla pulskiej dziatwy szkolnej. 
Kraków, 15 marca. W liście do za- 


pieczeństwo, gdyż w r. 1917 widzieliśmy w j rządu głównego T. S. L. prezes komitetu ra- 


trzech miejscach zboże spalone, jeszeze na 
yniu stojące, Do tego rzędu środków należą 
także łąki, w racyonalny sposób uprawiane. 
Ileź to ziemi leży wzdłuż torów kolejowych 


jtunkowego w Vevei, mecenas Antoni Osu- 
ehowski doniósł, że wysyła 20 tys. franków 
| zarządowi głównemu Marierzy szkolnej na 
, potrzeby uczniów szkół polskich ziemi Chełm- 


skiej i 10 tys. koron związkowi okręgowe- 
mu T. S. L we Lwowie na żywność i inne 
naipiloiejsze potrzeby uczniów szkół polskich 
w Galicji wschodniej. 


Rossya na drodze do monarchii. 


Wiedeń, 15 marca. Z Berlina donoszą 
do Wiener Allgemeine Zeitung, że według 
ostatnich wieści 2 Petersburga, rząd bolsze- 
wieki chyli się ku upsdkowi. Rossya znaj- 
duje się obeenie na jaknajlepszej drodze do 
monarchii, 


Echa rokowań pokojowych z Rumunią. 


Morawska Ostrawa, 15 marca. Morgen 
Ztg. dowiaduje się z dyplomatycznych kół 
wiedeńskich, że rokowania pokojowe toczą 
się w dalszym ciągu w Buftea, Oczekują 
tam teraz przybycia byłego posła rumuńskie- 
go w Londynie, dr. Miszu, mianowanego ru- 
muńskim ministrem spraw zagranicznych. 
Dr. Miszu wiezie z sobą zgodę koalicyi na 
zawarcie pokoju przez Rumunię. Dr. Miszu 
bawił onegdaj w Bernie, zkąd w towarzy- 
stwie kapitana austr sztabu generalnego 
miał przez Wiedeń udać sig do Rumunii. 
Dotąd jednak do Wiednia jeszcze nie przy- 
był i nie wiadomo, eo spowodowało jego za- 
trzymanie się w Bernie. 


Reforma wyborcza na Węgrzech. 


Budapeszt, 15 marca. Wobec niepraw- 
dziwysb donissień dzienników w sprawie 
posłuchań węg mężów stanu u Najj, Pana, 
Weg. Biuro kor. upoważnione jest do oświad- 
czenia, że nie jest prawdą, jakoby rząd otrzy- 
mał jakąkolwiek wskazówkę co do ugody w 
sprawie reformy wyborczej, natomiast mężo- 
wie stanu, którzy byli na posłuchaniu, po- 
średnio zdołali się przekonać o tem, że o ile 
nie dałoby się zabezpieczyć w obecnej Izbio 
poselskiej przyjęcia przedłożenia o reformie 
wyborczej, to rząd posiada upoważnienie do 
zabezpieczenia urzeczywistnienia przedłożenia 
także drogą rozwiązania lzoy i przeprowa- 
dzenia nowych wyborów. 


Po naradach berlińskich. 


Beriin, 15 marca. Jak podaje Lokal 
Anseiger, używany, jak wiadomo, do półofi- 
cyalnych enuneyacyj, rezultat dotychczaso- 
wych rokowań berlińskich w ostatnich dniach 
streszcza się w tem, że obecnie Niemcy mają 
zdwojone siły i ża Wschód został wyłączony 
z obrębu terenu wojennego. 


Angielscy robotnicy 0 pokoju. 


Berlin, 15 marca. Manchester Guar- 
dion pisze, że angielscy robotuiey postano- 
wili- nawiązać stosunki z niemieckimi socya- 
listąmi i poinformować ich, iż memorysłu 
pokojowego nie należy uważać za ostatnie 
słowo, lecz, że on jest niejako podstawą do 
rokowań pokojowych, a to aby i niemieckim 
socyalisiom dać sposobność do wypowiedze- 
nia się w sprawie postulatów pokojowych. 


Trocki gubernatorem Petersburga. 


Sztokholm, 15 marca. Trocki został 
zamianowany guoeraatorem Petersburga. No- 
minacya ta miała zakoń-zyć różnicę poglą- 
dów i starcia między nim a Leninem. 


Nastroje greckie. 


Zurych, 15 marca. Donoszą tu, że w 
Grecyi obecnie panuje olbrzymie wzburzenie, 
gdyż Venizelos przeprowadza mobilizacyę w 
drodze przymusowej, przy tej sposobności na- 
potyka on na wyjątkowy opór. I tak nieda- 
wno 4 pułki odmówiły posłuszeństwa i o- 
świadczyły stanowczo, że nie udadzą się na 
front Ź pałków tych wielką ilość oficerów 
na podstawie sądu doraźnego rozstrzelano. 


Piany Japończyków. 


Bern szwaje., 15 marca, Berner Bund 
donosi, że Japończycy pójdą daleko w głąb 
Syberypi, »by przedewszystkiem dotrzeć aż do 
jeziora Baikalskiego. Potem chcą oni zajać 
takie strategiczne pozycye, aby ostatecznie 
opanować Mandżuryg, wschodnią Syberyę i 
zaszachować Chiny. 


KURSA WALUT 
WIEDEŃSKIEJ CENTRALI DEWIZ 


z dnia 16 marca: 


Płaeą Żądają 
Marki daha Tą a. KAL.80-74050.80 
Lei ô . . . 110.— 111.— 
Lomaa a ea 2 . . 11550 117.— 
Ruble (wielkie). . . . . .215— 225.— 
Ruble (małe) > a.a...’ 235— 245: — 
Szwajcarskie franki . . . .167.— 169.— 
Tureckie funty . . . «. «. « 27.25  28.— 
Liga Z. MSZE 90.—  95,— 


Odpowiedzialny redaktor: 
ADAM KRECHOWIĘGKIL 
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DCEO. E 0 3 


Rozmaite obwieszczenia. 


L. 4357/2212/XVII. (1220) 
Obwieszczenie 
e. k. galicyjskiego Namiestnictwa z dnia 
12 marca 1918 L. 48D7/2212/XVII. 
w sprawie wprowadzania zwierząt i 
produktów zwierzęcych z Bośni i Her- 
zegowiny. 

Ze względu na obecny stan cho- 
rób stadnych w Bośnii i Herzegowinie 
e. k. Namiestnictwo, uchylając swe 
obwieszczenie z dnia 14 lutego 1918 
L. 2475/1201/XVII. zarządza na podsta- 
wie reskryptu c. k. Ministerstwa rol- 
nictwa z 25 lutego 1918 L. 9131 
względem wprowadzania zwierząt z Bo- 
Śnii i Herzegowiny co następuje: 

1. zpowodu panującej pryszczycy, 
zakazuje się wprowadzania do Galicyi 
zwierząt racicowych ż powiatu B. Du- 
bica i Krupa, a 

2. z powodu panującego pomoru 
świń zakazuje się wprowadzania świń 
z powiatów: B. Dubica, Gradaćac, Kla- 
danj, Rogatica, St. Sarajevo, Tesauj, 
Tuzla powiat i Zvornik. 

Pod względem wprowadzania bi- 
tych świń w stanie niepoćwiartowa- 
nym, obowiązują nadal dotychczasowe 
przepisy. 

Przekroczenia niniejszego obwie- 
szczenia karane będą według ustawy 
z 6 sierpnia 1909 Dz. p. p. L. 177 
przy zastosowaniu przepisów S$ 71, 
72 i 78 tej ustawy, oraz odnośnego 
rozporządzenia wykonawczego. 

To podaje się do powszechnej 
wiadomości. 

O. k. Namiestnietwo. 


Og. I. 53/18 (1). Przeciw Leonowi Jó- 
zefowi Błozeckiemu, którego miejsce pobytu 
jest nieznane, wuiesiony został do e. k. sądu 
obwodowego w Samborze przez Hrnaitynę 
Błozecką z Błozwi dolnej pozew 0 uznanie 
prawa własności. Na podstawie pozwu wy- 
znaczono l. audyencyę na 29 marca 1918 
godz. 9 rano. Celem strzeżenia praw pozwa- 
nego ustanawia się p. dr. Szancera, adwoka- 
ta w Samberze, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej Sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 


C. k, Sąd obwodowy, Oddział I 


Sambor, dnia 25 lutego 1918. (1287) 

©. 36/18. Przeciw Hryckowi Mokrijowi 
Onufrego rolnikowi w Tułukowie, którego 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo- 
stał do e. k. sądu powiatowego w Zabłoto- 
wie przez Maryę Begej wdowę po Iwanie 
w Tułukowie pozew o oddanie posiadania 
parceli gruntowej w Tułukowie, Na podsta- 
wie pozwu wyznaczono I. audyencyę w tu- 
tejszym sądzie na dzień 5 kwietnia 1918 o 
godz. 9 rano. Celem strzeżenia praw pozwa- 
nego ustanawia się p. adw. dr. Agopsowi- 
cza w Zabłotowie kuratorem. 

Tenże kurstor zastępować będzie po- 
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Zabłotów, dnia 4 marca 1918. (1245) 


©. III. 23/18 (1). Przeciw Janowi Pa- 
łysowi po Jędrzeju z Laskówki, którego miej- 
sce pobytu jest nie znane, wniesiony został 
do e. k. sądu powiatowego w Dyn wie przez 
Kazimierza Wydrę pozew o 1000 kor. Na 
podstawie pozwu wyznaczoną została audyeu- 
cya na dzień 6 kwietnia 1918 godz. 9 biu- 
ro Nr. I. Celem strzeżenia praw niewiado- 
mego z miejsca pobytu Jana Połysa ustana- 
wia się p. Marcinkiewicza, c. k. notar. w Dy- 
nowie, kuratorem. 

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje. 


0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Dynów, dnia 28 lutego 1918. (1248) 


Dnia 9 marca 1918 wpisano na listę 
adwokatów dr. Juliusza Fella z siedzibą we 
Lwowie. Zamiar przesiedlenia zgłosili adwo- 
kaci dr. Abrabam Geber ze Lwowa do Wie- 


myi. Adwokat Zbigniew Hrehorowicz zamie- 
rza przesiedlić się nie z (Cieszanowa do Mu- 
szyny, lecz z (ieszanowa do Jarosławia, 
Adwokat dr. Michał Nowakowski cofnął za- 
miar przesiedlenia się z Bohorodczan do Ss- 
noka, W roku 1917 zmarł adwokat dr. Hirsch 
Wagschall w Zaleszczykach. 


Z Wydziału Izby Adwokatów. 


Lwów, dnia 11 marca 1918. (1218) 
L. 171. Komisya dla badania cen w 
Samborze ustaliła prawomocną uchwałą z 
dnia 12 lutego 1918 na wniosek firmy „Ga 
licyjskie Towarzystwo akcyjne naftowe „Ga- 
licya* w Drohobyczu* następujące wytyczne 
ceny na oleje smarowe za 100 kę. netto, bez 
beczek, względnie bez cysterny, loco fabryka 
lub stacya kolejowa Drohobycz z ważnością 
od 15 lutego 1918 a mianowicie: 
1. za olej smarowy o smarneści 4° 
mierz. aparatem Englera przy 20° ©. K124, 
2. za olej smarowy o swmarności 89 
mierz. aparatem Englera przy 20° ©. K 184, 
3. za olej smarowy o smarności 8—49 
mierz. aparatem Englera przy 50° ©. K 164, 
4, za olej smarowy o smarności 4—5* 
mierz. aparatem Englera przy 5090. K 17%, 
5. za olej smarowy o smarności 5—69 
mierz. aparatem Englera przy 50° 0. K 184, 
6. za olej smarowy o smarności 8—99 
mierz. aparatem Englera przy 5090. K 204. 


Sambor, 13 marca 1918, (1221; 


Wyroki prasowe. 


Pr. 36/18 (2). (1232) 

B IkMesx ro Bexkdecrza Iicapa|! 

II. s. Cyg xKpacsuk aso Tpuóyknn 
upacoBak y JIbBOBi pimuB HA BAECOK M. K. 
Iipokyparopui „łepmaBmoi, mo kier apTra- 
kyiy yMimemoro B uacolmci „JKpalnebka 
CaoBo* amcro 55 s zwa 10 wapra 1918 
nią rurydom: 1. „Casa ralunkuM JxKpa- 
inkam* BĘ „He 3HATA* 40 KIHGĄA yCTyly, 
2. „Jleaki o6pasku s XoxumeHa* BIJ „Ce 
spoóudan TOMY“ JO „3Hei kopucraTu", Mie 
crat m cobi acrBo ag 1. Buerynxy s $ 300 
a. x. i apr. IV. yer. 3 17 rpyąaa 1863 JI. 
nu. u. 8/68, są 2. Baer. s $ 305 u. k. yanan 
KOROHaBy B Ew 9 mapra 1918 koadickary 
ax OupaBraMy | BapAXZNB EHAIIERA NIIOCO 
HaRiajry | BEJAB Ho xyMni $ 498 q m. sa- 
KAS ZAJIBMOTO POBINEPOBAAHH TOTO ADYKO* 
BOTO HHCHNA. 


Jonis, zaa 1% uapra 1918. 


Pr. 35/18 (2). (1331) 

B Iuemm Ero BeanuqecrBa Ilicapa | 

I. x. Cyg kpaeBuk sako Tpuóysan 
upacoBnk y JIEBOBi piinAB Ha BHeCOK M. K. 
Iipozyparopni JIepsxaBaoi, mo skicr apri- 
RyJiB yuimeHuX B gaconaci „/lizo* 4. 55 
s ama 10 wapra 1918 nią ruryaom 1. 
„IIL1aAx0M CrapHX NOMANOK" B NiAOCTH 
„Opraniayjmo ca“ a To: 2 BiZ CJIB „Arnis 
HOJGCHKOTO* MO „iATepRyBaTH*, 8. Bi, CJIIB 
„l'0Bopamo soBciu* 40 „yYKpaiAkcEkKHM Big 


| mopom“ i 4. sią cais „3 csoro AJa* go 


CAiB „ykpalabcbkoi gemi“, MICTATE B cobi 
GCTBO A TO: ag 1. sucryuky a $ 800 a. E. 
i apr. IV. yer. 17 rpyxAx 1862 J. m. u. 
q. 8/68 a ay 2., 8. i 4 Byczynky a $ 802 
2. K. yRHAB TOKOBHaHy B Hm 9 mapra 1918 
koAQickary Ba OlpaBraRy i 3apAXUB 8HH- 
mema nixoro Haksdary i BuqaB no zxykui 
$ 498 m. K. sakas TAJABMOTO poaMApOBAHA 
TOTO ApyKOBOTO IHACHMA. 


JIvsis, Ama 12 mapra 1918. 


Licytacye. 

E. IX. 8017 (19). Edykt licytacyjny. 
Na wniosek Róży Landauowej w Krakowie, 
jako strony egzekwującej, odbędzie się dnia 
24 kwietnia 1918 o godzinie 10 przed po- 
łudniem w podpisanym sądzie przy ul. Św. 
Jana 22 w biurze Nr. 44, II. piętro, lieyta- 
cya realności lwh. 168 gm. Kraków - Dębni- 
ki, składającej się z pbud. lk. 126 i stoją- 
cego na niej budynku częścią jedaopiętro- 
wego, częścią dwupiętrowego, z oficyny bo- 
cznej murowanej dwupięwowei, z oficyny 
tylnej trzypiętrowej i starego zbiornika nie- 
czystości kloacznych. Jako =rzvnależności 
klucze o nieuchwytnej wa ~ Wartość 
szacunkowa tej realności wynosi 115.766 K. 
58 hal. Najniższa oferta 57.883 kor. 39 hal. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąpi. 
C. k. Sąd powiatowy cywilny, Oddział IX. 

Kraków, 16 lutego 1918. (1207 2—3) 

E. 438/17 (6). W sprawie egzekucyjnej 


Reizli Schiff ca iu! Kurzowi o licyta- 
cyjną sprzedaż realności lwh. 787 gm. Mie- 


dnia i Joachim Łysiak ze Lwowa do Koło- 1 leo prostuje się ts. edykt licytacyjny z dnia 
Z drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul, Czarnieckiego l, 13, 


27 lutego 1918 1. cz. E. 438/17 (5) w ten 
sposób, że termia licytscyjny zmienia się z 
28 marca na 8 kwietnia 1918 o 10 godz. 
przed południem. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV, 
Mielec, dnia 12 marca 1918. (1280) 


Amortyzacye. 


T. 8/18 (8). Na wniosek p. Jana Wi- 
ktora właściciela dóbr w Zarszynie rozpisuje 
się edykt co do rzekomo zaginionej książe- 
czki wkładkowej Towarzystwa zaliczkowego 
w Lisku Nr. 188 Baligród, wystawionej na 
imię Antoniego Petruszki, opiewającej na 
pierwotną kwotę 1500 kor., której sten z 
dniem 81 grudnia 1917 wynosił 1791 kor. 
24 hal. 

Posiadacza tej książeczki wzywą się, by 
ją w przeciągu 6 miesięcy od dnia pierw- 
szego ogłoszenia edyktu w tut. sądzie oka- 
zał, także inni interesowani mają swoje Za» 
rzuty przeciw wnioskowi w tut. sądzie wno- 
sié, w przeciwnym bowiem razie zostałaby 
ta książeczka uznana za bezskuteczną i po- 
zbawioną prawnej mocy. 


C. k. Sąd obwodowy, Oddz. IV. 
Sanok, 22 lutego 1918. (1200 2—3) 


Ne. XVI. 104/17 (8), Na wniosek p. 
Toni Friedmannowej w Drohobyczu obecnie 
w Budapeszcie VI. Laudonutczab 6 u Józefa 
Schlesingera, wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następującej rzekomo przez wnio- 
skodawcę zagubionej książeczki Towarzystwa 
handlowo - kredytowego w Drohobyczu Nr. 
38818 na kwotę 276 kor. 25 hal. opiewającej. 

Posiadacza powyższej książeczki, wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra- 
wami w ciągu 6 miesięcy w przeciwnym 
bowiem razie po upływie powyższego czaso- 
kresu za nieistniejącą uznana Zostanie. 


C. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI. 
Drohobycz, 9 stycznia 1918. (1191 2—8) 


Spadki. 


A. XVI. 918/17. W sprawie spadkowej 
po bł. Wolfie Seif dnia 18 sierpnia 1917 
w Drohobyczu zmarłym, wzgwa się wierzy- 
cieli spadku, aby swe preteasya do masy 
spadkowej zgłosili w tut. sądzie Nr. 4 ustnie 


lub pisemnie najdalej do B miesięcy od ogło- 
szenia niniejszego edyktu ileże w razie prze- 
Giwnym nie zostaną one w pertraktacyi spad- 
kowej uwsględnione i rozdział majątku tylko 
między zgłoszonych wierzycieli nastąpi. 


C, k, Sąd powiatowy, Oddz. XVI. 
Drohobycz, 19 lutego 1918, (1192 2—8) 


A. 407/16 (16). Wezwanie dziedziców, 
których pobyt nie jest wiadomy. Mikołaj 
Kot zmarł dnia 6 sierpnia 1916 w Czarnej 
z pozostawieniem ostatniego rozporządzenia. 
Maryo zam. Dunak, Fenię zam, Maczeta i 
Fanię zam. Karpa jako spadkobierców powył- 
szego zmarłego, których miejsca pobytu sąd 
nie zna, wzywa się aby w przeciągu jednego 
roku licząc od dnia dzisiejszego zgłosili się 
w tym sądzie. Po upływie tego czasokresu, 
odbędzie się rozprawa spadkowa przy udziale 
dziedziców, którzy się zgłosili i ustanowione- 
go dla nieobecnych kuratora p. dr. Sehaffera 
z Ustrzyk, (1212 1—8) 


0. k. Sąd powiatowy, Oddział I, 
Ustrzyki, 15 grudnia 1917. 


Kuratele. 


P. II. 382/13. Zawieszoną tus. uchwałą 
z 11 lutego 1912 1. cz. P. III. 32/12 nad 
Jędrzejem Włodkiem z Wygnanki górnej ku- 
ratelę z powodu choroby umysłowej uchyla 


się. 
0. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Qzortków, dnia 13 lutego 1918. (1206) 


Doniesienia prywatne, 


OH S OA AM RA OA RA A M OR O S G DA O A A R RA OS RA A S OR DA GS DA e S M 
B KAMIENICA a 
m w śródmieściu, we Lwowie, słoneczna, H 
m bez najmniejszej wilgoci, solidnie bu- a 
m dowana z komfortem poszukiwana, m 
a Zgłoszenia tylko pisemne z prawdziwem 8 
a stanom długów i rocznych zestawień M 
m dochodów i wydatków. Pośrednietwo m 
m wykluczone. Zgłoszenia: Lwów, Jakó- 5 
a ba Strzemię 5, IE. p. na lewo, drzwi 8 
z Nr. 10. (1195 2—10) s 
OA A ON OS ON S OS DS O OS O DS O OS S O S O S liliit( (lll 


Ogloszenie. 


Uchwałą Walnego Zgromadzenia członków zarządzono likwidacyę sklepu 


„Samopomocy urzędniczej w 


niatynie*. 


Że zaś z powodu inwazyi niektóre 


księgi i zapiski admimstracyjne, tego sklepu zaginęły. wzywa podpisana komi- 
sya tych członków „Samopomocy urzędniczej w wniatynie* — którzy dotych- 
czas tego nie uczynili — by w nieprzekraczalnym czasie do 30 kwietnia 1918 
podali do wiadomości komisyi na ręce p. Tadeusza Szymberskiego wysokość 
kwoty wpłaconych udziałów, oraz gdy możliwe, numer książeczki udziałowej. 


Kto do zakreślonego czasu nie zgłosi swej pretensyi — przyjętem zosta- 


nie, że się tej pretensyi zrzeka. 


Komisya likwidacyjna: 


(1197 2—2) 


Mikołaj Zawadowski. -Ks. Michał Borowy. Tadeusz Szymberski. 


Ogłoszenie. 


*% 


Walne Zgromadzenie 


członków 
Towarzystwa ludowego i pożyczkowego w Glinianach, 
stowarzyszenia zarej. z ogran. poręką, 


odbędzie się dnia 2 kwietnia 1918 o godzinie 11 przed południem w lokalu 
p. Jakóba Allerhanda w Głlinianach z następującym porządkiem dziennym : 


1. Zmiana $ 4 statutu. 


2. Wybór 3 członków Dyrekcyi na nową kadencyę. 

3. Wybór -prezesa i zastępcy na lat trzy. 

4, Wybór 3 członków Komisyi rewizyjnej na rok 1918. 

5. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności i rachunków za lała 1914, 1915, 


1916 i 1917. 


6. Udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z czynności i rachunków za tenże 


CZAS. 


7. Rozdział czystego zysku za lata 1914, 1915, 1916 i 1917. 


8. Wnioski członków. 


W razie braku kompletu wymaganego w $ 29 statutu odbędzie się powtórne Walne 


Zgromadzenie dnia 10 kwietnia 1918 o godzinie 11 przed południem z tym samym po- 
rządkiem dziennym, które bez względu na ilość obecnych prawomocnie uchwalać będzie, 


Zamknięcie rachuukowe i bilans wyłożene są w biurze stowarzyszenia dla P, T. 


członków do przejrzenia. 


Gliniany, dnia 12 marca 1918, 
Dyrekcja Towarzystwa ludowego i pożyczkowago w Glinianach, 


stow. zarejestr. z ogran. poręką. 


(1219) 


